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Kraków 249 lipca. 

Deputowani polscy i czescy opuścili salę 
posiedzeń, w Radzie Państwa. Gdyby nie. 
listy naszych korespondentów, którzy nam. 
opowiadają “jak się. to stało, “anibyśmý`po- 
znać mogli z dzienmikarskich sprawozdań, 
że położenie posłów naszych, stało się. na 
prawdę nieznośnem; skoro ich do tego kroku 
skłoniło. Prawda; że i w sejmie. berlińskim 
stanowisko posłów polskieh wymaga pra- 
wdżiwego poświęcenia; wszakże regulamin 
zasłonił tam mównicę. powagą Izby, wolno- 
ścią obrad„i nieodpowiedzialnością „deputo- 
wanych. Mając tam częstokroć do -walczenia 
z uprzedzeniami z góry powziętemi, z nie- 
chęcią, a nawet ze złą niekiedy wolą, po- 
słowie polscy nie potrzebują już jako mę- 
żowie publicźni, bronić; swojćj „osobistćj, po- 
wagi, nie potrzebują się lękać, że ich prezes, 
rolę” bakałarza na siebie wziąwszy, karcić 
będzie: jako dzieci niegrzeczne. A bywało 
to przecież w Izbie Niższćj Rady Państwa, 
że prezeg rzekł „do jednego z posłów cze- 
skich : +; jak Pan nie. będziesz inaczćj mówił, 
to-głos' odbiorę.'< Danie lub odjęcie głosu 
jest w oczach*p. Heina dowodem jakiejś 
grzeczności a nie przestrzegania przepisów 
porządku i prawideł słuszności. 

a. ; Jeez, skargi ciągłe na sposób, 
w jaki prezes kieruje obradami, nie mogły 
mieć innego rezultatu, tylko albo ustąpienie 
prezesa, albo ustąpienie tych. posłów, . któ- 
rym, wszechwłądność swoją starał się „on 
ciągle daćuczuć, Niedawno temu jeden zimini- 
73 ił, żebyłoby mu to z ubliżeniem, 
jeśliby podczas głosowania w wydziałach 
sejmowych. musiał odejść, Jeżeli tak — . od: 
rzekł na to jeden z posłów prawój ;strony— 
to możesz pan zostać, a komisya: wyjdzie. 
Ponieważ prezes Izby Niższój jako miano- 
wany, nie może być usuniętym, przeto nie 
pozostąwało nic innego tym, dla których 
on. stał się niepodobnym, jak wyjść z sali. 
Może to nie bardzo * parlamentarnie; wsze- 
lako dawniejszy jest na świecie regulamin 
przyzwoitości, aniżeli regulamin Izby depu- 
towanych w Radzie Państwa. 


Wanderer, który się pokazuje nowemu kanclerzo- 
mi przychylnym. Mówią, że na przedstawienie hr. 
Forgach, wszyscy nadżupani postanwili pozostać 
na urzędach. zf | 

Debaty nad odpowiedzią na, reskrypt rozpocz 
się w sejmie w poniedziałek. 

Dzisiejsze posiedzenie Izby niższej tutejszej po- 
kazało na nowo i w sposób WAKSwa f oiko: 
wity brak taktu i przyzwoitości, z któremi się tak 
często. rozmijał dotąd prezes Izby p. Hein. Odej- 
mując p. Braunerowi głos w dyskusyi nad art. 1 
prawa lennego, p. Hein przekroczył regulamin na- 
wet tak dalece, że cała prawica, to jest Polacy i 
Czesi uznali za konieczne opuścić salę posiedzeń, 
i wyszli z niej przy oklaskach wszystkich ga- 
leryj, Jeden p. Żyblikiewicz pozostał na swem 
miejscu. Zdziwienie w sali było ogólne. Nikt nie 
wiedział dla czego. Tymczasem ks. Mogilnicki 
wstał i zaczął właśnie mówić o artykule lym tak 
jak gdyby dyskusya ogólna była jeszcze niezam- 
kniętą. Wtedy powstał p. Zyblikiewicz i przypo- 
mniał prezesowi, jak niejednakową miarą wymierza 
sprawiedliwość, pozwalając jednym mówić, drugich 
zmuszając do wyjścia z sali. Po tem oświadezćnin, 
które wywołało nowe objawy sympatyi na gale- 
ryach, p. Zyblikiewicz opuścił także swe miejsce 
ipone enie. Jak się ten epizod skończy — nie- 
wiadomo. 

Prawo o wolności druku ma być już gotowe, i 
mówią że jest bardzo liberalne. Wanderer się spo- 
dziewa, że prawica będzie szczerze bronić tego 
prawa a może je poprawiać i dopełniać, gdyż 

ierzy więcej uczuciom tych, co jak Potoeki i 

molka za wolność cierpieli, niż tym co ją sło- 
tami tylko bronili. N.- Nachrichten powiadają, 
że najlepsze prawo nic nie pomoże, jeżeli dyrek- 
cya prasy pozostanie jak to donoszą dzienniki, 
w rękach dawnych urzędników. Wszakże między 
osobami które ten dziennik wymienia, są takie, 
które w dziennikarstwie i publiczności nawet da- 
wniej dobrą zjednywały sobie opinię. 

Po posiedzeniu Izby mówiono o pojedynku, któ- 
ry miał być wywołany na jednym z korytarzów 
Izby przez pewnego posła z lewicy. 


Wiedeń 26 lipca. 


„** Na porządku dziennym dzisiejszego 30go po- 

siedzenia Izby niższej były, jak wiadomo, szcze- 
gółowe rozprawy nad projektem ustawy o znie- 
sienju lennictwa. Nikt nie byłby myślał że spro- 
wadzą taką burzę, jakiej dziś byliśmy świadkami. 
Zapisało się już poprzednio wielu mówców, mig- 
dzy innymi Branner, Grünwald, Nostitz, Doblhoff, 
Mogilnicki, Gschier, Kuenburg, Beleredi, Roth- 
kirch i t. d. 

Nasamprzód co do wstępu projektu ustawy, 
w którym między krajami, dla których ta ustawa 
ma być nadana, wymieniono także Galicyę, ode- 
zwał się znowu Dr Zyblikiewicz, powołując się na 
swą ostatnią mowę i wnosząc poprawkę, aby Ga- 
EL i Bukowinę wypuszczono. Poparł p. Żybli- 
klewicza Dr Prażak, sprawozdawca -mniejszości 
wydziału. Przeciwna. strona oparła się temu głó- 
wnie-.z tego. powodu, że ustawa stanowi także, iż 


KORESPONDENCYA CZASU. 


rzeczy, 
townego 


tymistycznym a 
nil tego wszystkiego, co dła narodu jest najdroż- 
szem, zniecierpliwiony prezes Hein odebrał mn 
głos. Na to Brauner w uniesieniu odwołoje się do 
uczucia sprawiedliwości ludów państwa austrya- 


tworzenie nowych łennietw jest zakazanem wszę- 


dzie, a zatem i w 
dawniejsze dowody, że i tak nie można wprowa- 
dzać przestarzałych lennych stosunków tam, gdzie 
ich „nigdy nie było, Poprawka „p. Zyblikiewicza 
odrzuconą zostałą i ustawa o zniesieniu lenniewa 
ma także obowiązywać Galicyę!! Zresztą. chciał 
zarazem p. Zyblikiewicz odpowiedzieć na dawniej- 
8ze zarzuty i zapytanią sprawozdawcy Brinza, ale 
mu prezes Hein nie dozwolił, mówiąc, że to nale 


żało do ogólaych rozpraw, a ży po ostatecznem 
przemówienia sprawozdawcy. nie-wolno i tak za- 


ierać głosu w jednym i tym samym. przedmio- 


cie. Lewica wtórowała w tem po części prezeso- 
"wi, a zatem dowiodła, ile jej zależy na wyjaśnie- 
niu faktycznych stosunków 1 potrzeb krajów ko 
ronnych. ; 


Następnie. poseł „czeski Brauner mówił o $. 1 


projektu: kai. a ponieważ ten $ ogólnie orze- 
ka, że instytacya lennicza ma być zniesioną, a 
zatem mieści w sobie ogólny: cel i charakter usta; 
wy jakoteż główną jej treść miejako, przeto p. 
Brauner zbijał także rozmaite ogólne zarzuty i 
twierdzenia strony przeciwnej wyrzeczone podczas 
rozpraw ogólnych. Nie podobało się to prezesowi 


leinowi i kilka razy upominał p. Braunera, aby 


pozostał przy rzeczy, jak gdyby tenże odstępował 
Jod rzóczy. P. Brauner tymczasem mówiąc o sto- 
sankach lennych w Czechach, o stosunkach len 
nych pomiędzy Czechami a Morawą i Szląskiem, 
o ieh projektowanem zniesieniu, bronił praw ko- 
róny czeskiej i pamięci królów czeskich, prze- 
ciw: zapamiętałym i 
o których w przedostatnim liście wspomniałem. 


napaściom strony przeciwnej, 


W ehwili, kiedy w zapale patryotycznym i legi- 
le w sposób najprzyzwoitszy bro- 


ckiego; Kieger głośuo go popiera, cała prawica 


im wtóruje, na galeryach głośne oklaski, a pre- 
zes wszystkich do porządzu przywołuje i każe 
milczeć, używając 
Noina sobie wyobrazić wrażenie, jakie ten krok 
prawicy uczynił. Większość jednak, która w tem 
wszystkiem nie brała wprawdzie wprost czynne: 
go udzialu, ale częstem przerywaniem mowy p. 
Braunera zachęcała p.. Heina do podobnego po 
stępowania, a potem nie starała się *vaprawić te 
go, eo p. Heia popsnł, i przyznała się tem samem 


"bez ogródki. tego wyrażenia. 


to całar ica powstaje i opńszcza Izbę. 


niejako do solidarności z nim, nie dała się zbić 


z toru i dalej obradowała nad paragrafami rzeczo- 
nego projektu ustawy. 


Przypadkowo czy też umyślnie, wypróżniły się 


także. równocześnie i galerye, i było pusto tak jak 
nigdy może, co sprawiło wrażenie tem większej 
jeszcze próżni, gdy itak niema w sali od począt- 
ku reprezentantów połowy państwa a dziś większa 
część reprezentantów dwóch największych krajów 
niewęgierskich opuściła salę. y 
kszość tej Izby wyższą się okazać chciała nad to 
wszystko i obradowała dalej, pewna, i 
nie stawi jej opozycyi. Jedynie tylko garstka wię- 
kszych właścicieli z tak zwanej ławy hrabiov- 
skiej, garstka złożona najwięcej z 10 posłów gło- 
sowała dziś za niektóremi poprawkami w duchu 
autonomicznym, a między innemi za wnióskiem 
br. Beleredi, który także upadł. 


Lecz chwilowa wię- 


że już nikt 


Niektóre inne poprawki wychodzące z lewicy, 


między innemi poprawki barona Dobblhofa i Anto- 
niego Rygera przyjęte zostały. W ogóle uchwalo- 
no dziś 4 paragrafy projektu ustawy o zniesieniu 
lennictwa. 


Zdawało się, że posłowie polscy powinni byli 


już wtenczas wyjść, kiedy p. Żyulikiewiczowi nie 
dozwolono dalej mówić, a na samym wstępie u- 
chwalono, że ustawa rzeczona także i dla Galicyi 
ma być nadaną. Posłowie polscy pozostali jednak 
na swoich miejscach i to zapewne w tym samym 
duchu i z tych samych powodów pojednawczego 
i wyrozumiałego postępowania, które ich skłoniły 
do zajęcia tych miejse i do wytrwania dotych- 
czas w Rudzie państwa. Nie chcieli zresztą zape- 
wne swych sprzymierzeńców. czeskich. porzucać, 


Galicyi, Nie nie pomogły już| dla nich tak ważźnem. Skoro atoli następnie i 'po- 


aby im pomegać ile. możności przy głosowaniu 
słom czeskim zabroniono mówić, a nawet z wszy- 
stkimi, którzy ich popierali, w tak nieprawny, do- A.W | 
tkliwy i ubliżający sposób sobie postąpiono, prze |ności jeszcze o mowie księdza Mogilnickiego. 
to nie pozostało nie innego, Jak wyjść z Izby i 
wyłamać się z pod takiego Jarzma, które nikomn 
korzyści przynieść nie może a najmniej podobno 
państwu. t 

Czy takie postępowanie górującego w. Izbie 
stronnictwa zdoła przyczynić się do..przynęcenia 
reprezentantów z Węgier i Chorwacyi, 0 co teraz 


Paryż 24 lipca. 

B- Zwłoki śp. księcia Adama Czartoryskiego 
tłamnie odwiedzane oe przez publiczność rozma: 
tych stanów i narodowości, tak dalece, że jeżeli 
właśnie najwięcej idzie ?. — Już nieraz. mieliśmy tey aA Rappe ust aen Arrai iasi 
sposobność wskazywać na` takie postępowa-] iS" ja jednego rodaka Salies = było 
nie owego. stronnictwa, sprzeciwiające SIĘ AE kilku cudzoziemców: Księstwo na inagis śgo Lu- 
interesowi państwa i porozumieniu się pow8z€C0-|dwika na dayczajgaj : niy waja | waiętości;:-bo: Led 


traneuzki jest zawsze sympatyczny wszystkiemu 
co wielkie, wzniosłe i ża rawa zy: dwóch 
by EES T rr odprawiały się bez prze- 
? PE A A i 8 zin j i R 
my dzień dzisiejszy jako pamiętny w dziejach Codzień widzielismy redie agaes orire bo 
parlamentaryzmu mającego odrodzić Austryę: kapłana ze siwą brodą według wschodniego zwy- 
Mniejsza może ostątecznie o fò, przy jakićj to |czaju. Jest to ksiądz Maronita, odprawiał mszę 
sposobności nastąpiło, skoro mogło już nie raz na- |ty języku arabskim, odpowiednio do obrządku sy- 
stąpić, skoro całe postępowanie większości jest ta- |ryjskiego. Nie potrzebuję dowodzić, że jest kato- 
kie, jakby wykluczało naprzód wszelkie porożu- | |ikiem. Modły tego reprezentanta niejako Palesty- 
mienie. Zachodźi tylko pytanie, co posłowie pol-|ny i Libanu były hołdem wdzięczności dla zmar- 
scy i'czescy dalćj zrobią, czy wrócą do Izby, pod |łego, który wpływem swoim na wschodzie, nawet 
jakiemi warunkami wrócą, co postanowią, aby | przez antagonistów przyznanym, potrafił nie raz 
na przyszłość się zabezpieczyć, 'czy tylko uważać być bardzo kościołowi użytecznym. Onegdaj, to jest 
to będą ' za jedaorazówą demostracyę, jako po-|w niedzielę, zebrała się znaczna liczba rodaków, 
gróżkę? © £c |do której przyłączyła się deputacya Polaków za- 
Cokoiwiekbądź, słyszałem głosy nawct ludzi ah k w Anglii, a złożona zpp. Cbrystyana 
przychylnych eentralistom w Izbiė;*że' p. Hein stał | Lacha Szyrmy, Giełguda, Płoszezyùskiego, Żaby 0j- 
się prawie niemożliwym nadal, jako prezes. Ude |ca i Żaby syna, kapitana milicyi londyńskiej, i 
rzyło to wszystkich, że z posłów polskich został |wszyscy udali się do księżnej wdowy dla wyra- 
sam p. Zyblikiewiez na swojóm miejscu. Myślano, [żenia jej najprzód uajżywszego żału po stracie 
że nie zgadza się z rodakami w tym względzie. |zarówno wszystkich jak i rodzinę dotykającej i 
Wszyscy dziwili się i wskazywali na niego, jako | proszenia zarazem, ażeby zaniechała zamiaru prze- 
na jedynego, który na wypróżnionćj prawicy cią- | wiezienia zwłok do Sieniawy, lecz ażeby dozwoliła do 
gle siedział. Nikt nie mógł dokładnie odgadnąć, co | dalszego czasu między nami na gościnnej pozosta- 
to ma znaczyć. Pokazuje się jednak, że p. Zybli- |jy ziemi. Rozdzierający serce był widok, kiedy 
kiewiez wiedział co robi, pokazało się, że dobrze |z jednej strony stanęła rodzina żałobą i ciężkim 
zrobił. Jako ten, któremu -poprzednio odmówiono | smutkiem zgnębiona, mając na czele dostojną ma- 
głosu, chciał się doczekać tylko na sposobność, aby |tkę, widocznie z wysileniem ciężar boleści znoszą- 
wytknąć prezesowi nierówność postępowania z wszy- cą, a z drugiej drużyna w połowie osiwiała, cier- 
stkimi i tém większą niesprawiedliwość względem | pjeniami, zawodami znękana, ale na duchu nien- 
posłów prawicy. Nadarzyła się ta sposobność, kie- | padła, do której w drugiej połowie przybył nowy 
dy ksiądz Mogilnieki zabrał głos i zbijał głównie | żywioł, nowe pokolenie; wszyscy ze łzą w oku, 
dawniejszą mowę p. Zyblikiewicza, a zatćm mówił | wszyscy z najszezerszym i nieutulonym żalem na 
o tém, o czóm już mówiono w ogólnych rozpra- | twarzach. To też kiedy pp. Plichta i Szyrma prze- 
wach, a o czóm dziś właśnie nie dozwolił prezes |niówili do księżnej, pierwszy w imieniu francuz- 
mówić p. Zyblikiewiczowi, cheącemu odpowiedzieć | sjej, a drugi angielskiej drużyny polskiej, słysza- 
p. Brinzowi. żyd RZA ; no łkanie, widziano łzy, ale z trudnością słów do- 
Mówił ksiądz Mogiloicki za projektem ustawy |słyszeć można było. Księżna, jej synowie i córy, 
o zniesieniu lennictwa, ale bardzo mało o nim, a |wejrzeniem, wyrazem więcej odpowiedzieli niż 
natomiast stawał w obronie jedności prawnćj, prze |słowy.. Księżna tylko rzekła: „Stanie się wedłag 
ciw którćj jak wiadomo, p. Zyblikiewicz poprze-|życzeń waszych.“ Wczoraj o godzinie dwunastej 
dnio się oświadczył, mówił o kwestyi serwiiutowćj | miał wyruszyć kondukt zwłok z hotelu Lambert 
itp. Wszystko mu to uszło, i raz tylko upomniał |do kościoła $go Ludwika na wyspie, a stamtąd po 
80 prezes, aby pozostał przy rzeczy, a to właśnie | nabożeństwie na smętarz w Montmorency o parę 
w chwili, kiedy p. Zyblikiewicz zapisał się znowu | godzin drogi za Paryżem położony. Już o wpół 
do głosu, co było niejako upomnieniem dla pre- |do jedynastej poczęli się schodzić Polacy zawsze 
zesa. Rzeczywiście potem zabrał głos p. Zyblikie | na podobny obchód skorzy. Francuzi przeciwnie 
wiez, ale oświadczył tylko, że zwraca uwagę Izby | godzinę później niż Zaproszeni- przybywają. Jest 
na takie postępowanie, które jednym zabrania te |to zwyczaj niestosowny. . Unika się go podrobie- 
go, czego drugim dozwala, zatóm okazuje, że 8Ą |niem.dat godziny. Dwa były rozesłane rodzaje za- 
właściwie dwa jakieś regolamina, jeden dla prawi: | prosin. na pogrzeb księcia Czartoryskiego, polskie 
cy, a drugi dla lewicy, że zatóm konstatuje (po-|i francuzkie. W polskich naznaczana była godzina 
wtarzam dosłowne wyrażenie) — ten fakt — i nie 12ta, we francuzkich 11ta. 
więcćj, Prezes zaprasza p. Zyblikiewicza, aby da-| Słyszałem i zdaje mi się, że słuch mnie nie za- 
lój mówił, ale p. Zyblikiewiez oświadcza powtór | wodzi, jakoby Cesarz Napoleon własnoręcznym li- 
nie, że chciał tylko konstatować ten fakt, — i wy- |stem odpowiedział na pismo księcia Władysława 
chodzi czemprędzćj z Izby. Czartoryskiego donoszące mu o zgonie ojca. Ce- 
Można sobie wyobrazić wrażenie obecnych a|sarz wyraził żywe współczucie z powodu straty, 
przedewszystkióm położenie prezesa. Lecz Izba nie | która nie tylko samą rodzinę Czartoryskich, ale 
dała się, jak rzekłem, zbić z toru i obradowała |naród cały dotknęła. Wiadomo, że Cesarzowa za- 
dałćj, chociaż widziała się zmuszopą do oblicze- |raz po śmierci księcia telegrafem z wyrazem uczuć 
nia, czy jest dostateczna liczba: członków obe- | pospieszyła. Wysocy dygnitarze, znakomici mężo- 
enych. Powinno być 100 a było 105. wie, którym obowiązki lub oddalenie nie dozwoli- 
Oświadczenie p. Zyblikiewicza dopełniło znako- |ły osobiście nieść hołd zmarłemu przez współezu- 
micie tego, co prawica uczyniła. P. Zyblikiewicez |cie żyjącym, pośpieszyli pismem dopełnić tego. 
miał do tego wszelkie prawo, bo mu dziś pier: | Słyszałem, że list p. wota odznacza się mię- 
wszetnu nie dozwolono mówić, a sam jeden z po-|dży innemi serdeczną redakcyą. > Jeżeli cześć od- 
między posłów polskich zabrał głos w rozprawach dana zmarłym przynosi ulgę pozostającym na tym 
nad. „rzeczbnym projektem. padole, to rodzina Czartoryskich, to ta dalsza wiel- 


nemu. 

Dziś, kiedy już do tego przyszło, że posłowie 
polscy i czescy aż wyjść musieli z lzby, powta- 
rzamy to z tym większym naciskiem i zapisuje- 


prawdy i słuszności odżyć tylko możemy !... 

O: Liescoeur przedsięwziął w drogocennóm swo- 
jóm dziele skreślić stan kościoła katolickiego w Ro- 
syi za panowsnia Cara Aleksandra II. Niepodohoa 
mu atoli było rzeczą nieuwzględnić pre histo- 
rycznych tego stanu, które go mimowoli zaprowa- 
dziły, do owćj nieszczęsnój w dziejach chwili, gdy 


KOŚCIÓŁ KATOLICKI'W POLSCE 
pod Rządem rosyjskim 
(Eglise catholique en Pologne sous le gouvernement 
ruse, par le R, P. Louis Legęoeur Paris 1860). 


„Dzieło, z którego obszerne sprawozdanie czytel 


jemy, nie należy do nowości literackich. | mię,, zwaną przedmurzem chrześciaństwa, katolicką 


RZA ojezyznę. Poświęca zetóm rozdział pierwszy 

ASANDIR II charakteryzujące. trafaie jój stanowi- 
sko Ą uropy i Polski. Jeżeli Piotr W. położył 
brutalską reka, fandament idei rosyjskićj, owego 
d.| strasznego amalgamu bizantyńskiego caryzma, mon- 

jego. haństwa tg c zk 

golskiego, ha EA z zepsutą i bezbożną cywiliza- 
cyą Seo W iii catarayna najdzielnićj popro- 
wadziła dalej ki 4 pracę przechodząc poprze- 
dnika swego sztuką mamienia Euro 


na chwila nie b 
8o zastanowienia 


rój. codziennie. 


„Cara zostających, w, którćj. poczytujemy 
obi 5%. obowiązek, ogoistemi głoskami za; 
X. seren, dziejo EEA RIFA ZAJ 


ny, dzieło ki coeur, świe 
ski” miś i zapala” Eai 


s Mi: MS niłości, o |hipokryzyą. Od niej. to dopiero datuje się owa po: 
liękiego, serdeczny, a poważny. kiment sympatyi ityka Taaa, zasłaniającego frazami ipp pó 
ORKIOOORO? uchowieństwą katolickiego dla, nas |stępu, tolerancy! , filantropii obydę despotycznego 

olaków. niemoże, jak prawdzi; ociechą, napeł-|rząda wewnątrz i światowładzczych usiłowań na 
med dusze nasze strapione, delay w.nióm du | zewnątrz, od nićj ów największy sekret dyploma- 
cha prawdy zwycięzkićj, prawdy. gromiącój wale. |cyi rosyjskićj polegający na, Prostój zasadzie, aby 


maskę hipokry- 
ściólu 
ne uzna: À Ale 
lat tyle a biwych krzywd i praw zgwałornych 
wszechnóm prawdy, iezii Ji Rp: 

zostali w imię pek MO pic zabici | wności i wol 


i Żydów w Ukrainie jako zdrajców świętćj prawo 
sławnćj wiary. i 
tolerancyi ogólodi w prowiucyach 


KS "a w r.1796, w roku śmierci Katarzyny, 
w trzy lata po zapewnionćj powtórnie tolerancyi 
traktatem 1793 z 5000 parafij unickich. w Kijow- 
kościół katolicki poniósł cios, jakiego od wieków | skiej, Włodzimierskićj, Łuekićj i Kamienieckiój 
nieponiósł, gdy schyzma w postaci Rosyi pomknę- | dyecezyi pozostało 200! Pomimo tego żelaznoczoła 
ła się gwałtownym pochodem aż w samo serce| Semiramirada północy Śmiała na reklamacye Piu- 
Polski, njarzmiając rządami w duchu Piotra Wiel-|sa VI odpowiedzieć zapewnieniem : „że od począt- 
kiego ziemię tysiącoletnich rycerzy za wiarę, zie- |ku jéj rządów 
się podoba, 


dążeniach od wiekopomnćj poprzedniczki, niezdo- 
łali przecież przeszkodzić wzrostowi złego, którego 
ziarno rzuciła Katarzyna. 
śli, ubrany w sukienkę 
arcybiskup mohilewski 


Bezpośrednio po z Sabranych tra- 


1773 zamknięto 1200 kościołów grecko 


każdy może chwalić Boga, jak mu 
a żadna wiara uciskaną być niemoże.* 
Paweł i Aleksander, uczciwsi w cywilizatorskich 


Pozostał sukcesor jéj my 
katolickiego metropolity, 
Stanisław Siestrzeńczewicz. 
jakiś cza8 żołaierz, późnićj 
uawrócony na katolicyzm (tradno przypuścić, żeby 
szczerze). Siestrzeńczewiez położył w obliczu schi- 
zmy podwójną zasługę w ciągu długoletniego (1772 
do 1826) swego pasterstwa. P olak, walczył on u- 
staawie przeciw swój ojczyznie; katolik, nieopuścił 
żadnćj sposobności, aby przeszkodzić działaniu sto- 
licy apostolskićj.* Przymuszając unitów do przej- 
ścia na obrządek rzymski, „pędził ich w ramiona 
schyzmy, przysądzając sobie bezprawnie tytuł le. 
gata „a latere“ paraliżował działanie bezpośrednie 
Papieża, co więcćj fałszował brevy a nawet dekreta 
soboru trydenckiego. Alenajgłówniejszćm jego dzie- 
łem, które przetrwało swego twórcę jest ustanowie: 
nie kolegium kościelnego rzymskiego w Petersburgu, 
które Theiner nazywa największą obrazą kościoła, 
i które naturalnie nigdy papieskiego nieotrzymało 


„Urodzony kalwinem, 


potwierdzenia. W skutek ustanowienia tego hanie- |rozgłaszając że przed śmiercią przeszedł na schy- 
bnego kolegium, złożonego z kreatur rządowych, a |zmę: I w krótce po śmierci sędziwego metropoli- 
manipulowanego przez urzędników protestantów, od- |ty 12 łutego 1839 gazeta urzędowa petersbnrska 
dalono nareszcie nuncyusza apostolskiego z stolicy | ogłosiła dekret synodu greckiego, głoszący oder- 
Rosyi, która odtąd dzieli z Chinami honor api |) zb się od kościoła katolickiego a połączenie. 


puszczenia reprezentanta Rzymu do swego dyplo- |z schyzmą. Wśród jęku ofiar prześladowania reli- 
matycznego koła. gijnego, wśród zagrabywania. kościołów unii, 
Wstąpienie Mikołaja na tron dało nowy popęd | wś. bezprawnego porywania dzieci, aby je 
prześladowaniu kościoła. Kierunek ten był jednym |w schyzmie wychować, Cesarz Mikołaj w uka- 
z głównych działania carskiego. Ukazem z lutego |zach swoich dziękował Chrystusowi za po- 
r. 1826 zakazano kupcom sprzedawać książki do |łączenie kościołów, a na pamiątkę tego faktu ka- 
nabożeństwa dla użytku unitów; ukazem zd. 22 kwie- |zał wybić medal z napisem: Rozłączeni nienawi- 
taia. 1828 poddano unitów pod rządy kolegium |ścią w roku 1695 łączymy się miłością w roku 
grecko-nnickiego rezydującego w Petersburgu, po- | 1839!!1. 
dobniuteńkiego do powtornego kolegium Siestrzeń-| Nielepszego losu doznawał kościół katolicki. 
czewieza. Kolegium to wprowadziło w życie my-| W r. l 32 minister Błudow wniósł w swoim rapor- 
śli Katarzyny H odnośnie do unitów: „zburzyło re- | cie, aby Onecie kościoła rzymskiego „znieść 
guły zakonów, przedłażało samowolnie wakange | zbyteczne klasztory, które żadną miarą do porząd- 
biskupstw, konfiskowało dobra klasztorne, zatamo- ku przyprowadzić się niedadzą. Godny następca 
wało wszelki stosunek z Rzymem. Bochaterem te- Siestrzeńczewicza, Pawłowski niemógł, jak po- 
go działania został sławny z łotrostw 1 okru- |chwalić radę w „interesie kościoła rzymskiego* po- 
cieństw prałat Siemiaszko, prezydent kolegium U- daną, Klasztory stały się przedmiotem najbanie- 
niekiego. Przygotowując oględnie psa? na |bniejszego prześladowania i rabunku, którego pa- 
schyzmę, Siemiąszko zastąpił mszały i przybory | miętnem a europejskiej sławy epizodem jest 9wo 
kościelne unickie schyzmatyckiemi, poobsadzał pa- | męczeństwo xiem. Bazylianek w Mińsku, Makry- 
rafie nikczemnemi  kreaturam: u, pokasował |ny Mieczysławskiej, dokonane przez samego bi- 
mniej ludne, pooddawał liczne kościoły uniekie | skupa Siemiaszkę. Matka M. uszedłszy na- 
schyzmatykom, pi POR a że niegdyś były | reszcie do Rzymu przed prześladowaniem, nazy wała 
y 


w ich posiadaniu, użył wreszcie pomocy rządu, tj. | biskupa swoim dentystą, a gdy ją pytano o przy- 
knuta P Syberyi na krnąbrnie przy dawniej wie- czynę tak dziwnego tytułu, pokazywała gołe dzią. 
rze obstających. Sędziwy metropolita Bułhak sprze- |sła! Biskup Siemiaszko, „Święty i Czcigodny me- 


ciwiał się nadaremnie zgwałeeniu praw kościoła: | tropolita* jak go w odręcznem swojem piśmie na- 
nachodzono go z żołdactwem w nocy, aby -go|zywa Car Mikołaj, wy ił męczeńskiej zakonnicy 
przymusić do połączenia obu kościołów; a gdy |zęby—butem zdjętym z patryarszej nogill!.. *) 


umarł, ironiczny Mikołaj kazał go pochować w cer- 
kwi sehyzmatyckiej św. Aleksandra Nęwskięgo,| *) Dzieje męczeństwa Matki Makryny, opisał Juliusz 
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ka rodzina, która sę narodem zowie, możę łzę 
otrzeć po stracie ojca 

Na nieszczęście żal nie daje się wyrozumować, 

nieukoją go nawet dotykalae rachaby wieku i wy- 
mowne Opatrzności oznaki. Smutek ugruntowany, 
oparty na tyloletnich dowodach, czas tylko zmniej- 
szyć potrafi. Dla tego to i dochodzące nas wieści 
z Londynu i dzienniki angielskie czytane prawie 
przy trumnie tego męża, którego imie tak chlu- 
bnie w sali Westminsterskiego pałacu obijało się 
wtenczas kiedy ciała jeszcze do grobu nie złożo- 
no, nie to nie potrafiło wpłynąć na umniejszenie 
żałoby, na pociechę bezzwłoczną serce. A jednak za 
prawdę jest się czem pocieszyć, bo ci którzy An- 
glię znają, twierdzą, że mic podobnego jeszcze 
w tym kraju nie wydarzyło się. Książę całe życie 
poświęcił krajowi, umierając ostatnią mu usługę 
oddał. I cóż dziwnego, że garstka rodaków na 
obeej ziemi trzydzieści lat z ojcowską pieczołowi- 
tością pielęgnowana przybyła w dniu wczorajszym 
ze łzą w oku i z postanowieniem serca oddania 
zwłokom swego naczelnika najwyższej czci zewnę 
trznej, na jaką się wdzięczność zdobyć może? I 
cóż dziwnego, że formy, względy, zwyczaje miej- 
scowe na bok usunięto i najlepszego Polaka po 
polsku tak jakby w jakiem polskiem siele pocho- 
wać pragniono? Czyż hotel Lambert chociaż w Pa- 
ryżu położony, oprócz murów miał coś w sobie 
francuzkiego? Czyż w tych komnatach tyle razy 
gościnność rozmaitym plemionom dającym nie czuć 
było w każdem miejscu, w każdym zakątku Pol- 
ski i polszczyzny ? Czyż począwszy od najdrobniej- 
szych szczegółów aż do najwyższej sfery działal- 
ności wszystko tam polskim duchem nie oddychało ? 
Kto tylko wszedł w zakres domowy, ten miejscowe 
uczucia, zwyczaje przyswajał, bo to zawsze tak 
miło, tak łatwo przyswoić sobie eo polskie. Owa 
dawna mania obczyzny u nas w kraju, była to 
choroba panująca, rodzaj cholery moralnej, i jak ona 
dzięki Bogu krótko trwała. Niech mi wolno będzie, 
nim przystąpię do opowiadania ostatniego peryodu 
żałobnych obrządków, cofaąć się o pół wieku w tył 
i przypomnieć szczegół zupełaie odwrotny. Była 
to wigilia go Adama; p. Władysławowa Zamoy- 
ska urządziła dla wuja niespodziankę, która wy- 
jąwszy dla szczupłej liczby wtajemniczonych, stała 
się nią i dla ogółu. Urządzony był mały teatrzyk, na 
którym amatorowie odegrali sztukę dramatyczną 
Fredry „Zrzęda i Przekora“. Jedyną rolę kobiecą 
odegrała z niepojętą łatwością i pojęciem księżna 
Władysławowa z domu księżną Rianzares, która 
już dawno wszystko co polskie, wyjąwszy języka 80- 
bie przyswoiła. Na ten raz przełamała wszelkie tru- 
dności i przez kilka chwil wprawiła w zdumienie 
słuchaczów, bo nie mogli pojąć, ażeby początku- 
jąca elewka w języku tak trudnym dla cudzoziem- 
ców, zdolna była pamięcią i czuciem zastąpić grun- 
towną językową znajomość. Przytomna przedsta- 
wieniu Deotyma bardzo trafnie szczegół ten w im- 
prowizaeyi podniosła. Kiedy więe po chwilach po- 
ciechy nastąpiła godzina smutku, kiedy rodzinę 
dotknął grom Śmiertelny w jej najwyższej osobi 
stości, wszystkich, którzy w hotela Lambert uprzej- 
mą doznawali gościnność, wszystkich, którzy znali 
zamiłowanie księcia, jedna myśl zajęła. Zapragnęli 
oddać mu?ostatnią usługę według zwyczajów kra- 
jowych. Za życia tylko polszczyznę ukochał, niech 
go też serca polskie po polsku uczczą. Nie zupeł 
nie to łatwa rzecz w Paryżu, gdzie wystawy nie 
szczędzą, ale ją pod formy administracyjne pod. 
ciągają. | 

Uczuciowość naszych obrzędów pogrzebowych 
nie bardzoby się dała pogodzić z porządkiem mia- 
sta tak ladnego jak Paryż. Administracya des pom- 
pes funebres podejmuje się szczególnie przy po- 
grzebach, w których kilka tysięcy ludzi bierze 
udział, strzeżenia porządku za pomocą tąk nazwa- 
nych mistrzów obrzędu. Tegośmy właśnie uniknąć 
chcieli, bo szło nam: 1) Ażeby kapłani nasi z ja 
rzącem światłem pieszo kondukt prowadzili, co 
nigdy w prywatnych obrzędach nie jest dozwo- 
lone i tylko książęta krwi z pod prawa ogiisags 
wyjęci bywają. 2) Ażeby ciało niesione było na 
barkach dobrowolnych 8 nie powierzone choćby 
najwystawniejszemu karawanowi. Reprezentanci ad- 
ministracyi, widząc zbyt ogólne w tój mierze posta- 
nowienie, odwołali się do prefekta policyi, co spó- 
żniło o pół godziny wyjście orszaku. Przybył na- 
koniec rozkaz prefekta, ażeby uczuciom Polaków 
w niezem nieprzeszkadzać. Tymezasem dziedziniec 
i przedsień hotelu Lambert zapełniły się młodzieżą 
Instytutów, deputacyami z nowych stron przybyłe- 
mi i publicznością. Dygnitarze i osoby znakomitych 
pozycyj socyalncyh ceudzoziemskich w osobnych 
komnatach mieścili się. Wszyscy, czyli to pojedyn- 
czo, czyli zbiorowo przybyli, spieszyli odwiedzić 
ciało, rzucić krople święconój wody i westchnąć 
do nieba. 

O godzinie 11tėj widzieliśmy przybywająego 
szambelana cesarżowój Eugenii w wielkim mun- 
durze, w pojeździe dworskim z polecenia N. Pani 
przyjeżdżającego. Odpowiednie tak w orszaku jako 
i w kościele przygotowane było dla tego urzędo- 


Spojrzmy teraz na kroki stolicy apostolskiej, 
czynione wśród tego strasznego prześladowania. 
O. Leseoeur niewahał się dotknąć tej bolesnej a 
drażliwej strony w duszy każdego Polaka: listu 
apostolskiego Grzegorza XVI z przyczyny rewolucyi 
polskiej. Niewahał się zarzucić) temu listowi niesłu- 
szności i zgubności, tłumacząc zmarłego Ojca święte- 
go, że go osżukano, Oszukeno haniebnie, podobnie 
jak chciano obecnie oszukać Piusa IX z przyczyny 
wypadków warszawskich. Grzegorz XVI potępił 
ruch narodowy polski biorąc go za jedno z de 
mokratyczno-racyonalnym ruchem ówczesnej Euro- 
py; wystósował gróżną bullę do duchowieństwa, 
przestrzegając je przed wpływem podstępnych 
konspiratorów, wyraził nadzieję, że potężny ce- 
sarz łaskawie z Polakami postąpi, wstawie- 
nia się apostolskiej stolicy mzględni i protekcji 
kościołowi katolickiemu udzieli. Uczynił to wszy- 
stko za notą ks. Gagaryna, ambasadora rosyjskie- 
go w Rzymie, który mu religię, jako jedyny śro- 
dek uspokojenia * rewolucyjnych duchów przedsta- 
wił. Umiał użyć tego trynmiu Mikołaj. Zakazaw- 
szy surowo głosić brevy papiezkie z ambon, tę ję- 
dnę kazał roztrąbić po całym kraju, co więcej 
dał surowemu ale napominającemu tylko pismu 
znaczenie exkomuniki, której kuria nigdy nierzu- 
cila! 

My z naszej strony, pełni zawsze synowskiego 
przywiązania do stolicy apostolskiej, niemożemy 
pizecież bez najgłębszej boleści wspomnieć sobie 
owo „oszukanie* Grzegorza XVI, niemożemy nie- 
poczytać ża winę zmarłemu papieżowi kroku, któ- 


Słowacki w przecudnym a prawdziwym swoim poema- 
cie pt. Rozmowa z matką Makryną Mieczysławską — 
(Dziennik lit. 1861 r.). 


CZAS z Niedzieli 28 Lipca 1861. 


wego reprezentanta miejsce. Z polecenia Cesarza 
przybył adjutant Jego Cesarskićj Mości Toulon- 
geon, ale we fraku. Ten tylko szczegół odznaczał 
szanowisko dwóch najwyższych osób w kraju, któ- 
rych jeżeli względy dyplomatyczne w formie ró- 
żniły, w gruncie uczucie jednoczyło. Lord Cowley, 
ambasador angielski, lord Reinau, wiceprezes To- 
warzystwa przyjaciół Polski, umyślnie z Londynu 
wraz z sekretarzem tegoż towarzystwa. majorem 
Szulezewskim przybyły, marszałek Magnan, mini- 
ster Royer, admirał Hamelin, jenera} d’ Haupoult, 
jenerał Montebello i mnóstwo innych, których wy- 
mieniać byłoby utrudzeniem czytelników. Dosyć 
powiedzieć, że w porze w którćj wielka część osób 
Paryż opuszcza, znalazło się jeszcze tylu przyby- 
łych, którzy obszerne komnaty hotelu w chwili ża 
loby, tak jak w godzinach radości zapełnili. O go- 
dzinie wpół do pierwszćj, za danym znakiem rzu- 
cili się rodacy do wzięcia na barki drogich zwłok 
księcia. Jest w Paryżu utworzona gmina Izraelitów 
polskich licząca przeszło stu członków. Mają oni 
swoją władzę, swoją świątynię. Zawdzięczają wiele 
księciu zmarłemu, który im w rozmaity sposób 
dopomagał. Przybyła więc deputacya Izraelitów ma 
jąca na czele prezesa, w liczbie trzydziestu kilku 
a dowiedziawszy się że będzie niesione ciało, pro- 
sili o udział w zaszczycie. Musiano wybór zrobić 
między żarliwymi ochotnikami, bo inaczćj nie by- 
łoby się nic dostało Chrześcianinom, tak bracia 
wyznania Mojżeszowego pragnęli okazać wdzię- 
czność zmarłemu. 

Na szesnastu niosących, czterech zawsze było 
Izraelitów. Orszak wyruszył w takim porządku. 
Szkoła płci żeńskićj wyszła z hotela Lambert. Sio- 
stry Miłosierdzia z uczennicami swojćj szkółki, 
mając za sobą Inwalidów polskich, z których je- 
dnego 102 lat liczącego Grochowskiego, wspierały. 
Część szkoły polskićj pozostała, bo część otaczała 
tramnę. Pewna liczba śpiewaków czekała w ko- 
ściele na chórze. Szkoła wystąpiła wcześnićj w ca- 
łym komplecie i mając na czele swoim czcigodnego 
prezesa Gałęzowskiego, otoczonego Radą Wycho- 
wania, przeciągnęła w kaplicy obok ciała. Sze- 
regi duchowieństwa z jarzącem światłem śpie- 
wającego psalmy. Duchowieństwo składało się z ka- 
płanów parafii i w znacznój liczbie księży polskich. 
Trumna niesiona na ramionach, na nićj płaszcz 
seuatorski i insygnia książęce. Przed trumną na 
wezgłowiach nieśli mistrzowie obrzędu, ordery: 
Orła białego, Sgo Stanisława, Virtuti militari i 
szpadę. Za trumną synowie, zięć i członkowie 
rodziny. Obok księcia Władysława szambelan Ce- 
sarzowćj hr. Lesay- Marnesia księciu Witoldowi 

odawał rękę, pułkownik Toulongeon, marszałek 
agnan w rocie z panem Janem Działyńskim itp. 
Końce całunu nieśli jenerał hr. Montebello adju- 
tant cesarski, jenerał Dembiński, jenerał Zamoyski 
i pułkownik Teodor Morawski. 

Za szeregiem długim i różnobarwnym publiczno 
ści szli uczniowie szkoły Słowian tureckich, de 
putacye Polaków z Anglii, deputacye Polaków 
z prowineyi przybyłe, szkoła wyższa męzka w Mont- 
parnasse trochę rozbita, bo rześka młodzież tego 
instytutu śpieszyła dopomagać do niesienia zwłok. 
Przeciągnął tak orszak przez główną ulicę do ko- 
ścioła $. Ludwika, zostawiwszy karawan sześcio- 
konny, pojazdy i całą wystawę urzędową z tyłu. 
Do kościoła niezbyt obszernego wszyscy wejść nie 
mogli, było albowiem kilka tysięcy ludua. Nie po- 
wiem nie o ozdobach katafalku, o herbach i insy- 
gniach polskich, na których piękna i tak odpo- 
wiednia rodowa odbijała dewiza: Bądź co bądź. 
Nie pompa tego obchodu uderzyła cudzoziemców, 
a przyniosła pociechę rodakom, ale wysoki sto- 
pień uczuciowości, i ten powszechny żal i smutek 
któren zniwelował nie jedną szorstkość przeszłości. 

Widziano wczoraj ludzi którzy ćwierć wieku 
z sobą nie mówili, lub co gorsza zwaśnieni byli, 
widziano najsprzeczniejsze opinie w uścisku, w Z0- 
bopólnój łzie szukające wspólnćj pociechy. Nie, 
takiego hołdu żaden jeszcze od lat 30tu po śmier- 
ci nie uzyskał. Po skończonóm nabożeństwie kar- 
dynał arcybiskup paryzki Morlot pontyfikalnie u- 
brany, wyszedł w fieznćj asystencyi dać tak zwa- 
ny Absout. Poczem wszyscy obecni pokropili świę- 
cong wodą ciało i na rękach do karawanu za- 
nieśli. Ta już praktycznie nie podobna było ludz- 
kim siłom ciężaru powierzać. Ciało według ży- 
czenia rodaków miało być złożone w Montmorency. 
Do tój miejscowości trzema drogami żałobne zgro- 
madzenie udać się musiało. Część przeprowadziła 
ciało aż do rogatek i towarzyszyła mu w poja- 
zdach i omnibusach przygotowanych. Druga po- 
spieszyła koleją żelazną, trzecia dyliżansami i 
omnibusami publiczuemi. Kilka tysięcy ludzi prze 
nieść na czas oznaczony, nawet w Paryżu jest za- 
daniem dosyć skomplikowanem, a jednak taka 
była powszechna dobra wola, żeśmy się wszyscy 
na oznaczonym punkcie znal:żli. Tylko gmina 
izraelska rozdzieliwszy się nie mogła dopiero aż 
ER kościołem złączyć się, z czego mocno byli 
racia wyznania mojżeszowego zmartwieni, bo na 
żądanie ich mieli na punkcie gdzie władze ducho- 


ry uczynił wysłuchawszy tylko jednę stroną, stro- 
nę despotycznego zwycięzcy, co więcej schyzma- 
tyka i prześladowcy wiary, kroku, który tyle 
dusz zgorszył i od religijnej odwrócił drogi!... „Tak 
jedyny głos, którego się Mikołaj obawiał, prze- 
mówił za nim a Papieź, urodzony obrońca wszy- 
stkich nieszczęśliwych prawowiernych, zdawał się 
opuszczać sprawę najnieszczęśliwszych, pobitych 
i przedziesiątkowanych synów Sobieskiego!“ 

W rozmowie z hr. Zamoyskim mianej 1837, pa- 
pież usprawiedliwiał się żywo z encykliki. „By- 
łem oszukany mówił.... ustąpiłem przed okro- 
pną alternatywą. . .zagrożono mi wysłaniem wszy- 
stkich biskupów polskich na Sybir, jeżli im nie- 
poślę upomnień posłuszeństwa“. . . „Byliście winni, 
żeście mnie nieuwiadomili*. Chćiał więc Ojciec 
święty ułagodzić zwycięzcę „całował jak Priam 
rękę* która mu syna zabiła“, jak się wyraża O. 
Laccrdaire — ale jakże się srogo zawiódł w swo- 
ich oczekiwaniach szlachetności Mikołajowej!.. . 

Jako juź w roku 1832 czuł się Ojciec św. spo- 
wodowanym wystosować do dworu petersburskie- 
go notę konfidencyonalną przeciw prześladowaniu 
łacipników w prowincyach zabranych i Królestwie 
Polskiem. Gdy nota została bez odpowiedzi po- 
wtórzył Grzegorz XVI swoje zażalenie pod datą 6 
peździernika t.r. Dwór petersburski odpowiedział 
memoryałem ministra Guriewa, arcydziełem prze- 
wrotności, kłamstwa i szyderstwa. Ciekawym jest 
sam początek: 

„Nota w memoryale ministerynm cesarskiego od- 
noszącego się do projektu nowego układu dyece- 
zyj w Rosyi, zawierająca uwagę, że od pewnego 
czasu między wiernymi a nawet między ducho- 
wieństwem obrządku łacińskiego na Litwie widać 
pewne rozwolnienie obyczajów i osłabienie wiary, 


wne i świeckie za Montmorency ciało przyjmo: 
wały, odmówić stósowną modlitwę hebrajską i 
przemówić po polsku. Przy wejściu do Montmo- 
rency, gdzie czekał proboszcz z klerem, szkoła 
miejscowa z władzą municypalną, zebrał się zno- 
wu orszak paryzki już tylko z samych Polaków 
złożony, a było nas około półtora tysiąca. 

I ruszyliśmy śpiewając pieśni pobożne i szliśmy 
tak jakby na wsi polskiej. Była myśl, która jak 
iskra elektryczna przebiegła po przytomnych. Chcia- 
no karawan wyprządz i ciągnąć rękoma. Ale kto 
zna Montmorency ten powie, czy nawet przy stó- 
sownój sile w górzystóm położeniu i sipsnzah u- 
liczkach miasta, zamiar ten dałby się wykonać? 
Na rynku miasta stała kompania pompierów ze 
sztandarem krepą pokrytym. Dobosze militarnym 
łoskotem oddali honory wojskowe żołnierzowi i 
obywatelowi. Pułkownik Marnier mer miejscowy, 
o którym już w tém pismie z powodu uroczysto- 
ści 21go maja mówiłem, sam dowodził oddziałem. 

Do kościoła wnieśliśmy znowu na rękach trum- 
nę i po godzinnej blisko modlitwie opuścili Mont- 
morency, pożegnawszy na zawsze drogie popioły 
najlepszego z ludzi. Dopiero wyszedłszy z kościoła 
kiedy przyszło myśleć o powrocie, spostrzeżono, 
że to już godzina 7 wieczorna, dopiero wtenczas 
znużenie cokolwiek czuć się dało. A jednak trud 
fizyczny nie przeszkadzał, żeby w grupach powra- 
cających nie mówiono o przyszłości, żeby się wię- 
cój już obawą niż żalem nie zajmowano. Taka to 
jest słaba strona natury ludzkićj lub może też 
przezorność Opatrzności. Człowiek nosi w sobie 
zaród konserwatyzmu, pewnie że w wyższym sto- 
pnia niż impulsyi postępowćj. Nie więc w tóm nie 
masz dziwnego, że odprowadziwszy na wieczny spo- 
czynek zwłoki tego, któremu tytułu i charakteru 
przewodnika nikt zaprzeczyć nie jest w stanie, za- 
częła się już gromadka kłopotać, a co to będzie 
dalej? Otóż odpowiedź na to słusznie trwożliwe py- 
tanie, zdaje nam się że mamy w ostatnićj woli 
błogosławionój pamięci księcia Adama. 

Mądrze i odpowiednio do la © rozrządził 
on spuścizną , spuścizną moralną, jedyną jaką po- 
siadał; obowiązkiem i jedynym przywilejem jakie 
za życia zajmował młodszy syn księcia, książę 
Władysław i osobistą zasługą, i szczęśliwym zbie- 
giem okoliczności, wyrobił już sobie pozycyę, na 
któréj w ślady dostojnego ojca wstępować będzie 
mógł, szczególnićj wsparty radą i pomocą starsze- 
go brata Witolda i krewnego jenerała Władysła- 
wa Zamoyskiego, którym w piśmie zostawionóm 
zmarły książę pod błogosławieństwem to zaleca. 

Gdyby śmierć księcia kilkoma laty pierwćj była 
nastąpiła, możeby kombinacya podobna więcój 
była praktyczną. Ale dziś i bliżsi i oddaleni wi: 
dzą dokładnie stanowisko księcia Władysława i 
pojmują, jak może być użyt:eznym byle był po- 
pieranym. O uczuciach i gotowości księcia Witol- 
da i p. Zamoyskiego, jesteśmy jak najmoenićj 
przekonani, harmonia i jedność czynu nie może 
jak tylko być następstwem tego związku trylogi- 
cznego, którego spójnią jest serdeczne przywiąza- 
nie, a warunkiem wypróbowane poświęcenie. Je- 
żeli dodamy do tego szczyt pokrywający opiekuń- 
czo cały układ, księżnę Annę matkę tak od dzie- 
ci ukochaną i tak dla dzieci poświęconą, to mo- 
żemy zdaje się z pociechą i nadzieją czekać przy- 
szłości, która pokaże, że jeżeli w hotelu Lambert 
osierociały miejsca, to się znajdują i kandydaci 
do ich zapełnienia. Jeżeli Bóg rodziny i narody 
dotyka, to im też i środki ratunku i zbawienia 
nastręcza. Nie, niestraciliśmy otuchy. Hotel Lam- 
bert się nie zmieni! 


Wiedeń 26 lipca. Dzisiejsze posiedzenie Izby 
deputowanych było bardzo burzliwe. W  rozpr:- 
wach szczegółowych nad ustawą lenną, prezes o- 
debrał głos dep. Braunerowi, iż tenże niedość ści- 
śle trzyma się przedmiotu, jak gdyby granica šei- 
słego trzymania się nie była tak względną, jak 
względnem jest zapatrywanie się oba stron. Pre- 
zes zawołał na Braunera: „Polecam panu milczeć 
i usiąść!* Ponieważ Rieger ujął się za swoim to- 
warzyszem, przeto i jego prezes powołał do po- 
rządku, jakoteż rozciągnął ten środek kary do ca- 
łej prawej strony, bynajmniej nie wzywając po- 
przednio do porządku tych członków lewej stro- 
ny, którzy mowę Braunerowi przerywali. Z tego 
powodu wyszła cała prawa strona, wyjąwszy 
trzech. Między tymi trzema był poseł Zyblikie- 
wiez, lecz ten czekał jedynie na to, aby sprawdzić, 
że prezes nieodebrał głosu X. Mogielniekiemu, któ- 
ry zamiast o lennietwach mówił o kompetencji, 
o wojnie włoskiej, o Mongołach , o Węgrzech, o 
posłannietwie niemieckich prowincyj na Wscho- 
dzie. Zyblikiewicz oznajmił wtedy, iż po spra- 
wdzeniu tej nierówności postępowania prezesa, 0- 
puszcza salę. Gazeta Wiedeńska opisując rozpra- 
wy dzisiejsze, niewspomina wcale o tym cieka- 
wym fakcie, którego następstwa nie są przewi- 
dziane. Wanderer utrzymuje wprawdzie, że N. 
Pan uwolni p. Heina od obowiązków prezesa, ale 
niewiadomo jak dalece twierdzenie to jest przy- 


nota owa mówię (!) podała Stolicy Apostolskiej 
przyczynę wysłania obszernego memoryału, w któ 
rym Stolica Apostolska początek tego złego stara 
się przypisać rządowi cesarskiemu, oraz urządze- 
niom jego ostatnim, tyczącym się organizacyi i sto- 
gunków duchowieństwa katolickiego w cesarstwie.* 

W odpowiedzi tej neguje Guriew stanowczo znie- 
sienie klasztorów z wyjątkiem tych, które w rewo- 
lucyi udział brały, neguje na dnin 2 maja, gdy 
ukaz lutowy tegoż roku zniósł dwieście! Odpowia- 
dając na zarzut, że stolica Apostolska niezdołała 
sobie dotąd miejsca dla swego legata w Petersbur- 
gu wyjednać, oraz, że pisma Stolicy Ap. niemają 
pozwolonego wstępn do Kraju, mówi naiwnie: 

„Co się tycze aktów Stolicy Ap. niepodpada wąt- 
pliwości, że bardzo często Są w nich zasady i wy- 
rażenia z rządem cesarskim niezgodne, a nawet 
niezgodne z zasadami tolerancyi religijnej, tak 
skrupulatsie w Rosyi strzeżonej (sie!!).... Rząd u- 
miał zawsze zachować pojęcie różnicy między sto- 
gunkami politycznemi 2 religijnemi. Długie do- 
świadczenie przekonało 80, że nietylko religia 
chrześciańska, ale każda inna jest 4, stawą tronu 
i gwarancyą pokoju publicznego. W tem przekona- 
niu, daleki od stawiania przeszkód katolikom 
w ich potrzebach duchownych do Rzymu się uda- 
jących: rząd cesarski służy im jako medjator“ ete. 

Ale p. Guriew daje także lekcye prawa kanoni 
cznego Grzegorzowi XVI. Odpowiadając na zarzu- 
ty co do Ścieśnienia władzy biskupiej w sprawach 
małżeńskich, mówi: 

„Chcieć przywrócić władzy biskupiej całą jój 
rozciągłość, jest to wkroczyć w obszar władzy po 
litycznej, powołanej do uporządkowania w osta- 
tniej instancyi stosunki rozmaitych powag do sie- 
bie i do położenia granic między niemi.* 


puszczalnem. Tym sposobem mogłoby się zda- 
wać, że potrzeba było aż takiego nacisku, aby 
prezydium trzymało się właściwej drogi i postę- 
powało z przyzwoitością i wyrozumiałością. 

— Podczas sporu, że go tak nazwiemy, między 
koroną a sejmem węgierskim, poruszone zostały 
w południowo - słowiańskich krajach wszystkie sprę- 
tyny, aby rozerwać legalnie unię tych krajów 
z Węgrami, tak jak takowa od r. 1849 faktycznie 
rozerwaną została. Zamiar ten powiódł się po czę- 
ści przez uchwalenie w sejmie chorwacko-słoweń- 
skim wniosku wydziału centralnego, który między 
Węgrami a ich słowiańskiemi niegdyś posiadłościa- 
mi na południu zaprowadza unię personalną, Za- 
strzegając niektóre tylko przypadki zawarcia bliż- 
szego związku za zobopólnem porozumieniem się 
obu sejmów. Donosiliśmy jaż, że stronnictwo unii 
realnej złożone z 42 członków, opuściło po tej u- 
chwale Izbę sejmową w Zagrzebiu. Teraz dopiero 
okazuje się, iż większość zostawiona samej sobie, 
lęka się, aby zerwawszy z Węgrami związek, nie 
popaść w rolę prostej prowincyi państwa austrya- 
ckiego. Ztąd wszystkie uchwały od owej chwili, 
tj. od 13go b. m. zapadłe noszą widoczną cechę 
tej obawy, jako i nie tają myśli zbliżenia się nie- 
co do Węgier. Podczas specyalnych rozpraw na 
owym stosunkiem troistego królestwa (sejm chor- 
wacki wydaje uchwały również w imienia Dalma- 
cyi, która nie chciała wysłać doń reprezentantów), 
podczas specyalnych nad tym przedmiotem uchwał, 
mimowolnie jedno lub drugie wyrażenie przeszło 
w uchwałę specyaloą, które miało na myśli zbli- 
żyć się do Węgier. I tak w redakcyę uchwały we: 
szły te słowa: 

„Prawnopolityczny związek z Węgrami ma się 
na tem zasadzać, że ze względu na te przedmio- 
ty, które w obustronnej umowie naznaczone będą, 
jedno i drugie królestwo mają mieć wspólne usta- 
wodawstwo i wspólpy najwyższy zarząd ustawo- 
dawstwu temu odpowiedni,“ 

Obustronna umowa miała mieścić w sobie spra- 
wy tyczece się wspólności panującego, lecz w po- 
wyższem zredagowaniu dałoby się pod te ogólne 
sprawy podciągnąć to wszystko coby tylko chcia- 
no. A dalej ustęp ten brzmi: 

„Wszakże królestwo troiste ma stały zamiar nie 
zrzekania się w żadnym razie, ani też poświęca- 
nia czegokolwiek z dawnych praw swoich, które 
mu przyznają osobny najwyższy zarząd w spra- 
wach politycznych, religijnych i oświecenia, 080- 
bne sądownictwo i osobne wymienionym tu spra: 
wom odpowiednie ustawodawstwo.* ' 

Ustęp ten przekonywa, że chciano w nim tylko 
zastrzedz sobie w obec Węgier autonomię, zosta- 
wiając wspólnym obradom, to jest ogólnej repre- 
zentacyi wszystkich krajów korony węgierskiej 
traktowanie spraw zagranicznych, skarbowych, woj- 
skowych itd. Tą uchwałą, której oba główne u- 
stępy tu przytoczyliśmy, zniweczono naraz całą 
moe uchwały z d. 13 lipca, sprowadzającej zwią 
zek z Węgrami do unii tylko osobistej, tojest do 
wspólności króla. 

Na wieść o ustąpieniu bar. Vaya z kanelerstwa, 
ci co się lękali, iż przyjść może do zajść ważnych, 
a nawet do militarnych kroków, nastraszyli sejm, 
że niepotrzebnie losy swoje chce łączyć z losem 
Węgier, mogąc w tej chwili utargować coś od rzą- 
du centralnego. Zdaje nam się, choć nie zdarzyło 
się nam czytać o tem wzmianki, że z dwóch stron 
wywierano na sejm ten nacisk: jedna partya u- 
rzędnicza działająca przez Bana i jego przyjaciół, 
która tajemnie żywi centralistyczne myśli; druga 
zaś partya Kwaternika, która chce się usamowol- 
nić zarówno z pod Węgrów jako i Niemców. Ta 
ostatnia chciałaby w Wiedniu wyjednać pewne 
przywileje poświęcając Węgry. Ci co się obawiali 
możebnej wojny domowej, także namawiali, aby 
nie trzymać z Węgrami, które teraz są zagrożone. 
Dwie uchwały sejmowe sprzeczne sobie zapadły: 
pierwsza w zasadzie ograniczyła związek z Wę- 
grami niemal do unii osobistej, druga przez przy- 
jęcie w specyalnych rozprawach ustępu powyżej 
przytoczonego związek ten znów rozciągnęła do 
unii realnej; teraz zaś, gdy przyszło do przyjęcia 
redakcyi ostatniej wniosku wydziału centralnego, 
zaczęto się znów wahać. Dopiero zestawienie tych 
okoliczności rzuciło światło na depesze telegrafi- 
czne z Zagrzebia od dnia 22go b. m. umieszezo- 
ne w dzienniku naszym. Sprzeczność ich nie była 
mylną jak się zdawało. Odezytawszy dopiero spra- 
wozdania z tych przeciągłych obrad z ostatnich 
dni parę, wytłumaczyliśmy sobie tę niezgodność, 
która rzeczywiście była owocem wahania się, i 
wyjaśniamy ją, dając zarazem krótki obraz tych 
uchwał. 

Sejm przyjął wprawdzie owe postanowienie o 
wspólnem w pewnych razach ustawodawstwie z Wę- 
grami, a nawet o wspólności naczelnego zarządu 
kraju, trzeba więc było osłabić to postanowienie 
przez redakcyę artykułu prawa. Wyznaczono ko- 
mitet do wystylizowania uchwały. W Czasie z 25go 
jest wzmianka telegrafowana o podwójnem wysty- 
lizowaniu tych uchwał. Wzmiankę tę opatrzyliśmy 


Czy można było bardziej zdemaskować swoje 
intencye podciągnienia kościoła katolickiego pod 
strych carskiego rządu, który jest najwyższą wła- 
dzą schyzmatycką! W końcu pan Guriew powiada 
otwarcie, że cesarz względem zbuntowanego du- 
chowieństwa używa prawa zwycięzcy... Na cóż by- 
ję resztę, kiedy zakończenie stoi za wszy- 
stko 

Ale przewyższył jeszcze p. Głuriewa ambasador 
Fuhrman, wysłany 1840 r. w celu wyjednania in- 
stytucyi kanonicznej Pawłowskiemu — zasłużonemu 
rządowi wyjednaniem ukazu zakazującego udzie- 
lać Sakramentu osobom nieznanym na arcybisku- 
pa Mobilewskiego, a zarazem oddalenia bisknpa 
Gutkowskiego, który wytrwał do końca na stano- 
wisku Polaka i katolickiego pasterza. Kawaler 
Fuhrman tłomaczy papieżowi porywanie dzieci ka- 
tolickich i uwożenie w głąb Rosyi: z 

„Po wzięciu Warszawy, znaczna liczba dzieci o 
sierociała przez śmierć ojców, walczących w 8ze- 
regach powstańców. Same matki tych dzieci, ogo- 
łocone z wszelkiego sposobu utrzymania, przyszły 
żebrać litości zwycięzcy i prosić 80 0 opiekę dla 
sierot. 3 

„Dotknięty ich losem, rzucając przeszłość w szla- 
chetną niepamięć (sie!) jenerał komendant War- 
Bzawy R: otworzył tymczasowe schro- 
nienie dla sierot, kazał je żywić i odziać, a widząc 
niepodobieństwo utrzymania ich w kraju, gdzie po- 
wstanie zniszczyło ??) wszystkie zakłady publi- 
czne, podzielił je między rozmaite szkoły wojsko. 
we w głębi cesarstwa... Takim sposobem fakt u- 
wiezienia dzieci katolickich do Rosyi, jest mate- 
ryalnie prawdziwym, ale złośliwość gotowa spo- 
twarzyć rzecz każdą, przedstawiła czyn dobro- 
czynny w świetle ucisku! Ten przykład powinien 


d|ściwszego Pana w liście odręcznym z 


nawet uwagą co do jej niejasności. Dopiero z spra- 
wozdania obszerniejszego widzimy, że były dwie 
redakcye w komitecie stylizacyjnym. W dniu 23 
b. m. uchwalono, by ustrzedz się zarzutu przekrę- 
cania uchwał raz już przyjętych, aby zlać w jedno 
obie weraye komitetu redakcyjnego, starając się 
wrócić do pierwotnego brzmienia wniosku wydzia- 
łu centralnego. W Czasie z dnia wczorajszego jest 
zamieszczone telegraficzne doniesienie o rezultacie 
tej redakcyi. Uchwałę zapadłą w tej mierze po- 
wtórzymy w całej rozciągłości skoro nas takowa 
dojdzie, gdyż uchwała ta jest ostatecznem słowem 
sejmu chorwacko - słoweńskiego w sprawie unii z 
Węgrami. s 

Inne wnioski na posiedzeniu sejmu zagrzebskie- 
go w d. 24 b.m. przedstawione tyczą się kwestyi 
wysłania deputacyi do Rady państwa. Uchwała 
w tej mierze nie zapadła jeszcze. Jak donosi de- 
pesza, trzy wnioski przedstawione są pod tym 
względem. 

— Lloyd peszteński zawieszeza okólnik pc A 
kanclerza węgierskiego hr. Forgącza, wydany do 
chorążych i żupanów;: 

„Jaśnie Wżni Panowie! 

„Mając sobie przez JOKApMć naszego najmiło- 

i í 15 b. m. 
owierzony urząd król. węgierskiego kanclerza na- 
wornego, mam zaszczyt uwiadomić JW. Panów 

o objęcia nowego urzędu mego. Lubo z jednej 
strony niepodobna mi niewidzieć trudności, które 
w obecnych ciężkich czasach na moich barkach 
spoczywają, wszelako z drugiej strony znając zna- 
komitą zdolność JW. Panów w prowadzeniu spraw 
publicznych, pełen jestem pewności, że gdy nie- 
wzruszona wierność JW. Panów ku Monarsze i 
gorące przywiązanie do ukochanej ojczyzny na- 
8zej znajdzie i u mnie takież same uczucia, — za 
serdeczną pomocą JW. Panów powiedzie się nam 
połączonemi siłami zwalczyć szczęśliwie owe tru- 
dności, któreby mogły powstać przy osiąganiu 
wzniosłego celu, jakim jest utrwalenie powszechnej 
pomyślności ojczyzny naszej. — Wiedeń 20 lipca 
1861 r.— Sługa uniżony, Hr. Adam Forgąch.* 

— Ażeby bar. Vay mógł zasiąść w Izbie niż- 
szej gdzie znajdzie sposobność zdania sprawy jąk 
zapowiedział, z urzędowania swego, deputowany 
miasta Miskolecz p. Szathmari złożył swój mandat, 
r w jego miejsce bar. Vay wybrany został po- 
słem. 

— Czytamy w Donau Ztg pod napisem: „Przenie- 
sienie lej kompanii dyscyplinarnej z Komarna*, na- 
stępujące półurzędowe objaśnienie: 

Dzienniki krajowe i zagraniczne wzmiankow 
wielokrotnie o przeniesienin pierwszej kompanii 
dyscyplinarnej, która w Komornie załogą stała, 
wprowadzając w bezpośredni związek owo rozpo- 
rządzenie ministeryum wojny z pogłoskami 0 sze- 
roko rozgałęzionych spiskach w celu zbiegostwa 
it. p. pomiędzy żołnierzami tej kompanii, a na- 
wet z rozdrażnionym chwilowo stanem umysłów 
pewnej frakcyi ludności węgierskiej. Z pewnego 
Źródła jesteśmy w możności odeprzeć, że zmniej- 
szenie załogi jakie zaszło w twierdzy Komornie, 
o tyle nakazało przenieść ową kompanię, iż mu- 
siało iść o to, aby zmiejszonej załodze zmiejszyć 
również służbę i stosunkowo ulżyć jej w słażbie 
fortecznej przez uwolnienie jej od nadzoru pomie- 
nionej kompanii dyscyplinarnej, a to przez jej 
przeniesienie. Ostrożność wojskowa, która w kro- 
ku tym wszystkie okoliczności miała na względzie 
sprowadzoną była jedynie ogólnemi potrzebami 
służby. Na krótko przed wyruszeniem pomienione- 
go oddziału odkryto wprawdzie spisek w celu 
zbiegostwa knowany przez 4ch ludzi z tej kom- 
panii, a podczas dochodzenia znaleziono u jednego ` 
z nich nożyk ladajako przerobiony na piłkę; wsze- 
lako podobne rzeczy nie należą do zajść nadzwy- 
czajnych w zakładach karnych, i właśnie dla tego, 
wyjąwszy szczególne rzypadki, nie mogą stać się 
powodem przeniesienia takiego oddziału. Na po- 
dobnych to szczegółach opierają się zapewne po- 
głoski najdziwaczniejsze, jak np. iż podezas nie- 
spodziewanej rewizyi tej kompanii znaleziono u 
każdego żołnierza sztylet, pistolet i piłkę; wszakże 
rzeczywiście nie innego nie zaszło, prócz tego co 
tu powyżej dotkniętem zostało. 


Królestwo Polskie. 


Chociaż wiadomo jest czytelnikom naszym, że 
nietylko w Królestwie, ale i w prowincyach Zabra- 
nych zdanie większości, a nawet prawie całej czę- 
ści ukształconej społeczeństwa naszego, jest za u- 
właszczeniem włościan sposobem sprawiedliwym i 
przy zachowaniu zasady, aby każdy własną pra- 
cą przysżedł do własności, leez zarazem ułatwiając 
zastosowanie tej zasady; chociaż również czytelnicy 
znają dzieje licznych w tym celu usiłowań czynio- 
nych przez właścicieli ziemskich, — podamy tu jednak 
jeszcze wiadomość o nowem usiłowaniu, to jest o 
projekcie założenia na Litwie Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego, którego jedną z czynności 
byłoby ułatwienie włościanom wykupu gruntów. 
Towarzystwo to ma się rozciągać na gubernie wi- 


nauczy dwór Rzymski, aby niewierzył na dal do- 
niesieniom, dochodzącym inną drogą jak drogą dy- 
plomacyi rosyjskiej !!!“ 

Działo się to w ośm lat po wydaniu ukazu wy- 
wożenia sierot płci męzkiej w głąb Rosyi, przy 
wykonaniu którego jedna zrozpaczona matką pol- 
ska zakłuła sztyletem porwane sobie dziecko, 
chcąc je uchronić od potrójnej straty: matki, oj- 
czyzny i wiary. Dalszy ciąg nastąpi.) 

—R1044— 


Nowości Bibliograficzne. 


W Krakowie u Juliusza Wildta wyszła Galicya pod 
względem geograficzno-statygtycznym, opisana dla uży- 
tku zakładów naukowych przez Ł. i B. Szkoda że 
nakładca nieopatrzył mappą tój dwuarkuszowćj bro- 
szury, a w mniejszym i podręczniejszym nie wydał 
jéj formacie. Może to poprawić przy drugićj edycyi, 
bo jak sądzimy rychło książka na nią zasłaży; jak 
skoro pod względem osobliwie przyrodniczym dobrzę 
jest napisaną, a w poczet dotychczasowych geografij 
Galicyi (błędami zasianych) policzoną nie będzie. 

W księgarni J. Wildta w wie wyszłą obecnie 
broszura: Przewodnik po Krakowte t jego okolicach. 
Że warszawska księgarnia S. Orgelb zapowiedziałą 
wydanie pod tym tytułem książki p. Łepkowskiego, 
więc proszeni jesteśmy 0 oświadczenie, iż tą ukazują- 
ca się teraz broszura nie ma nic wspólnego z gotu- 
jącą się pracą p. Zepkowskiego, a jest tylko bezimien- 
nóm przerobieniem niemieckićj broszury p. Henryka 
Ottokara Miltnera, która jednocześnie z przekładem 
wyszła w Krakowie w tejże samój księgarni pod tytu- 
łem: Der Führer durch Krakau und Umgegend. 


— ET 


CZAS z Niedzieli 28 Lipca 1861. 


e 


gdy tryumfują e Chrześciaństwo w greckich i rzym- 
skich świątyniach ołtarze swoje stawiało, a inna wzno- 
sić je dziś z nowa na katolickich cmentarzach. Sztuki 
piękne słażą Kościołowi, ale nie wszystkie style i po- 
rządki myśl jego tłamaczą; ani też wszystkie równego 


go; i my i wy nosimy na sobie pom*mowoli pię- 
tna charakterystyczne, odbite przez wieki na hi- 
storyi naszych narodów; a wiadomo jak różne by- 
ły nasze drogi. ansaa 

„Nareszcie, Towarzysze! czyż nie pojmiecie i 
tego uczucia, które w części nami kieruje, a które 
wam wyznajemy z całą szczerością, czyż nie ro- 
zumiecie tego, że Polska — co tyle ucierpiała od 
Rosyi, Polska, która dotąd jęczy pod rosyjskim 
knutem, Polska, której tyle dzieci poległo od ro- 
syjskich kul i bagnetów; Polska przez Rosyę 
kwiatu swych obywateli pozbawiona i narodowej 
cywilizacyi, słowem Polska, której wszystkie nie- 
szczęścia pochodzą od Rosyi, musiała wyrobić 
w sobie przeciw niej pewną nienawiść, której i 
my, choć wasi szczerzy przyjaciele, względem was 
nawet oprzeć się niemożem! O! my was nie mię- 
szamy z waszym rządem; wiemy że rząd zarówno 
jest waszym, jak i naszym wrogiem; ale rząd, co 


leńską, kowieńską, grodzińska. mi i ielkiej j ości, o którój ieli 
x , =E í 3, mińską i czt o- | wielkiéj jego czynności, o którćj wspomnieliśm 
piee aai witebskiej, które mr be wykład na początku, to jest o działaniu Towarzystwa bł: 
wi wake A: niant polskich. Komitet wybrany przez|lu przyjścia w pomoc włościanom przy wykupie 
ditia i ziemskich tych gubernij, do wypraco:|przez nich gruntów włościańskich. Zasady pod tym 
Kred Runmian ustawy dla owego Towarzystwa | względem projektu są następujące: 
uło mogo Ziemskiego, ukończył swą pracę, s] „Wykupić mogą swe grunta tylko wsie całe sto: 
ały do projektu, jego powody i zasady, ogło- * tato Draw sporządza delegacya. 
„nNastępnie Towarzystwo wydaje do rąk właści- 
mić z głównemi zasadami kredytu PR 0, ciela 3; Sumy zatydh od 69%, RAPIE way ch 
sprawa rzyjdzie pod o rady ch czynszów, jeżli takowe nie przenoszą wartości grun- 
obywateli czterech pomienionych | tu, poesin koshaniknjo się do właściwój juryzdy- 
pou i cyi, celem w. i i 
RENO DABCO. RURY oai, c wii vi 
e, lecz Josz > cle| „Pozostałą 1, czynszów mogą włościanie wnieść 
obrad. Natomiast podamy treść projektu wypraco- wiaściilowi Kotów, lub Zrobić niezależną od 
ię : zł: 
na teraz w rozbiór i krytykę ni ektórych ka Baj umowę, która pozostaje na drugiój 
hati y p, jeżeliby bies Kay nie chciał samio: 
; rać osobnój umowy, włościanie mogą się zobowią. 
rólestwi yae odmienne stosunki miejscowe |zać w e dokumencie, ną wnoszenia 5 was uciska, wszak to zawsze rząd rosyjski; jest 
wał z ojekta uwł ia ecz widać, że mniej użytko- stancyi niespłaconego czynszu, pod opieką admi- |to rząd narodu, któregoście wy członkami; rząd, 
oddsidkóń Sis Eni wypracowanego przez | nistracyi Towarzystwa, aż do terminu, gdy już po-|za którego czyny cały naród odpowiada przed są- 
O na zs ada ZE Rolniczego w Kró- |łowę zaciągniętćj z Towarzystwa pożyczki zadpia dem historyi. Czyż nie pojmujecie, że i ta okoli- 
nowionych; m żę i 8 cą, wtenczas Koka następuje likwidacya i daje czność nas oddala od was? Czyż nie usprawie- 
był znany k 0że jeszcze wówczas projekt ten nie |się włościanom nadpożyczka, z którój się spłaca dliwiacie tego, że my na was przenosimy mimo 
= feed omitetowi redakcyjnemu, chociaż głó- | należność właściciela. woli cząstkę tego uczucia, którem oddychamy prze- 
ny był Perry: P w latym ostanowione, już win „Względem wszystkich bez wyjątku dłażników |ciw waszym ciemięzcom ? 
kcyj ża y kład ć do jego wiadomości. Komitet reda- | Towarzystwa, w razie nieopłacania rat, egzekucyj- „Tak więc różnica naszego stanowiska, różnica 
Ło ) I LJ ali pP: Aleksander Oskierko, Juliusz |ne środki Towarzystwa mają 4 stopnie: 1) Wy-|podań, i łatwe do pojęcia uprzedzenie, które prze- 
EN A an Sy orowiez, Mieczysław Jeliński, Jó | przedaż przez delegacyę produktów rolniczych; 2) ciwko wam w głębi naszych sere' się ukrywa, oto 
Mi y = i Karol Falewicz. Powtórnie jednak zro- | wyprzedaż: ruchomości i inwentarza; 3) administra: |są główne przyczyny, które rozdzielając nas 080- 
ez ki gray my uwagę, iż komitet musiał się stoso |cya przez rok jeden; 4) licytacya majętności biście, powinny tem bardzićj wpłynąć na nasz roz- 
niekąd wych stosunków, i to wpłynęło po- | samej. * dział korporacyjny. Lecz oprócz tego, działają tu 
oe e w niektórych przepisach odstąpił od 0- Rotosh d jeszcze inne przyczyny ogólne, które tak są wiel- 
gólnie przyjętych sasad. J % kiój wagi, że już same powinny nas powstrzymać 
ną z takich miejscowych okoliczności jest, iż | Przegląd powszechny zamieszcza pod napisem |od wszelkiego związku z wami. Przyczyną główną 


oddane zupełnie Naczelnikom powiatów, postępuje 
zwolaa, a nawet nie wydano żadnego ogłoszenia 
względem tej czynności ani nie naznaczono ter- 
minu kiedy ma być ukończoną; na reklamacye 
względem instrakeyj ograniczających ustawę wybor- 
nabyły prawa by święte zdobiły ołtarze. czą nie dotąd nieodpowiedziano: — Jenerał Sucho- 
Oglądając prace niektórych architektów austryackich, | zanet, który nawet w Petersburgu uważany był 
dziwimy się zawsze, że pruscy, bawarscy i sascy, nawet |za człowieka wstecznych wyobrażeń i który za- 
protestanccy budowniczowie, częścićj od nich rozumieją rząd kraju chciałby wykonywać na podobny spo- 
a raczój przeczuwają co dla Kościoła stósowniejsze.|3ób jak komendę batalionem żołnierzy, zostaje 
Świadczą © tem nowe w Niemczech świątynie teraz |dotąd u steru rządu. Jenerał Lambert mający ob- 
tak często na wzór bazylik dawnych wzńoszone; kiedy|jąć gubernatoratwo wojenne warszawskie z więk- 
ta kaplica krakowskiego cmentarza przypomni poniekąd |szemi atrybucyami, mie, przyjechał dotychczas; 
tylko kościoły w Galicyi ostatniemi czasy wedle pla- | zresztą czyż jakikolwiek jenerał rosyjski może od- 
nów rządowych wzniesione. powiedzieć potrzebie kraju którego nie zna, i dobrze 
Gdy zamożny obywatel krakowski, fundator cmen- | nim zarządzać ? Mówią, że jenerał Lambert zostają- 
tarnój kaplicy, tak hojnym się okazał w spełnieniu | cy jeszcze w Petersburgu, stara SiĘ naprędce obzna- 
pobożnój myśli swojćj, serdecznie mi przykro, że zda-|jomić ze stosunkami Królestwa, któróm ma rzą 
nia tego nie mogę zmienić w taki oklask pochwały |dzić: to samo okazuje jnż nieloiczność (nie mówi 
dla środka, z jakim się łączę oddając cześć zasłużoną |my już bynajmniój o dobroci) systemu rosyjskiego 
pobożnój ofierze.“ wzarządzaniu Królestwem, systemu, który powierza 
— Dzwonnicę pod kościołem Dominikanów rozbie- | cywilny zarząd jenerałowi, w kraju, którego ten 
rają, a raczój burzą; lecz czyby niemożna było oszczę- | bynajmnićj nie zna. System ten zaprowadzony 
dzić przy tój robocie gzemsów i balkonów kamien- | przez Cesarza Mikołaja, w niczóm się nie zmienił. 
nych, których nieosłonięto, i dla tego poszczerbano i| Listy z Petersburga potwierdzają wiadomość 0 
pogruchotano. Herb marmurowy nadedrzwiami jeszcze | bliskim wyjeździe cesarza rosyjskiego wraz z ro" 
cały, ale już korona nad nim zbita od spadających |dziną do Krymu do kąpiel morskich, jak tylko się 
cegieł. ukończą ćwiczenia i przeglądy korpusów gwardyj- 
— Jutro w niedzielę d. 28 lipca, Ś. Kunegundy; skich, stojących obozem pod Krasnem-Siołem. 
w poniedziałek d. 29 lipca, Ś. Marty gospod. i Lu- Wiadomości z głębokiej Rosyi donoszą ciągle o za- 
cylli. burzeniąch włościańskich; niektóre nawet twierdzą, 
eco że położenie jest coraz grożniejsze. Przesilenie pie- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. niężne i brak kredytu trwa ciągle, a zmiana mici- 


stra skarbu zapewne nie poprawi w niczem poło- 
Nowy Sąox 20 lipca. Na dzisiejszym targu prakty- | żenia, któremu jedynie zaradzić może stanowcza 
kowano w przecięciu ceny następne w wal. a. 


i i zmiana W całym systemie rządu wewnątrz i na ze- 

Mie dza. część dóbr prywatnych dźwiga na 8o-|„Uczniowie polscy do rosyjskich“, odezwę, |tu jest konieczność protestowania przed wami,| Pszenica . . . . (za mierzycę). . . . . 5'827 | wnątrz. R w > 
tucya KA u 7 głogów, zac'ągniętych w innych insty- poprzedzając ją następującemi słowami: | przed waszym rządem, przed całym Światem, a Żyto . « « « + + + - p: » « « , „, .4527%| Niektóre dzienniki angielskie, mimo odpowiedzi 
zachęcić wł ytowych państwa; trzeba przeto było| Polscy uczniowie jednego z rosyjskich uniwer- | wreszcie i przed własnem sumieniem, że Polacy| Jęczmień . . . . - . RER. wi: * 3:45 | lorda Russella na interpelacyę w parlamencie, trwa- 
a- mrali aścicieli, przez widoczne korzyści, aże- | sytetów, wezwani przez swych kolegów Rosyan|nie wyrzekli się swój ojczyzny, że nawet na obcéj Owies. . . . s « - - eż er jem SZW 2-00 |ją uporczywie przy twierdzenin, że Francya to- 
w nie ina dłażników Towarzystwa; opřóos tego, |do wspólnego z nimi politycznego działania, od-| ziemi, wśród obcych wpływów i ludzi, wszędzie| Groch. . . . ns + « « « . -550 |ęzyłą układy z rządem włoskim o odstąpienie wy- 
rych p be u jest kapitalistów drobnych, dla któ- | mowną odpowiedzieli odezwą. braterskim, lecz | prześladowani, nigdzie nie wsparci, pozostali je- ZIGMUJĄKI |. 2. 2 o tye i raiwry Mie ii 1:75 |spy Sardynii, a nawet twierdzą, jak np. Morning 
ka pa a rok bardzo wiele znaczy, i któ- |stanowczym jej tonie wydatna jest myśl czysto- |dnakże Polakami, i silnie odznaczyli swoją naro-| Drzewo twarde . (za siągę) „8:50 | Star, że istnieje względem tego juź traktat między 
ca de a dj „mogliby żle wpłynąć na kurs | polska, myśl ziejowa, uświęcona współczesnemi | dową indywidualność. Nie możemy inaczój téj pro „  miękie . te. DAREAK A 630 |Francyą a rządem włoskim. Dzienniki francuskie 
niea p jg meia okoliczności musiały ko- | wypadkami. Jak przed wieki, tak i dzisiaj nie |testacyi zanieść, jak tylko działając oddzielnie i| Siano . . . + -« « . - (za cent.) 1:10 |występują z cierpką odpowiedzią, i zaczyna się 
pożyczki ł 2 s m $ wydawanćj na majątki | może, nie powiona Polską zniżać narodowej cho- | starając się to odosobnienie uwydatnić w każdym | Słoma w okłotach . . . . sn. . « . - 0'70 | polemika, która nie może przyczyniać się do wzmo- 
pierwszćj Pei Di din procentowój dla |rągwi do chwilowych wymagań i potrzeb wscho- |kroku, w każdem słowie i czynie. Mięso wołowe . . . . . (za funt) 0'14 |enienia przymierza angielsko- francuskiego. Cały 
Wielką także trudnosci mageh, ai daich sąsiadów. Żakazuje jej to własna godność| „Polska postradawszy byt swój niezależny, prze-| Sól. © . . . : ne 0'09'/ |tem spór jest wywołany i podżegany przez stron- 
przyjęcie pewnój zasad ad o zwyciężenia byłoļi chrześciańska cywilizacya, której przedstawiciel- | kazała wszystkim swym pokoleniom rodzącym się| Masło. . . . . + +09 0207,8 2 026 |nietwa reakcyjne tak w Anglii jak we Francji, 
na które owas ae y 0 szacowania majątków, ką być nie przestaje, ani w dniach tryumfu, ani| w niewoli, obowiązek tej silnój protestacyi przeciw Olej TZEpAakOWy . « e > - » mie Sa iE 0:44 pragnące naturalnie zerwania, a przynajmnićj 0- 
niepodoŚśą Jeż zystwo udzielać będzie pożyczki; |w chwilach męczeństwa. Nakazuje nam to samo | morderstwu spełnionemu na jej narodowój osobi-| Piwo dubeltowe . . . . . .„. . . . «028 |słabienia przymierza francusko-angielskiego, które 
eskach ba aż, o przyjąć dawnój zasady, w poży: |dobro Rosyi, bo lepiej przysłużyć jej się zdołamy stości. Pozbawiona będąc swćj zbiorowój indywi- | «=m=mmmzmmmmmmmmummummas ZH | ES podporą i tarczą rozwijania się swobód w 
ści dóbr pa ych używanćj, oszacowania warto | przykładem pojęcia praw narodu całego, o artych dualności, Polska przekazała obowiązek zachowa- Przegląd polityczny. Earopie. Lecz z drugićj strony ciągle powtarzające 
jest Z... rewizyjne, zasada bowiem ta na osobistym obowiązku i czynnem poświęceniu, | ala jej każdemu z osobna Polakowi, a tembardzićj się wiadomości o usiłowaniach odnowienia tak zwa- 
w tój samój ilości?” zresztą wydając pożyczkę |aniżeli braniem udziała w owych na pół dzikich każdemu polskiemu towarzystwu. Każda indywi- akon nego świętego przymierza, dodają nowéj podniety 
niewieleb ci, a z wyższą stopą procentową, | zachciankach wolności, niezdolnych dla wypowie- dualność osobista czy zbiorowa, zależy na odrębno Depesze telegraficzne. opinii publicznój tak w Anglii jak we Francyi, 0- 


towarzystwo potrafił leść członk i i innej 
k towar potralło znaleść członków, |dzenia nawet materyalnych swych chuci inne 
may WE nie n korzystali „na zamianie. 0tóź,|w swem sercu i dalej ach. zes a formy, ya 
Pt mit bi MS Zie wszystkie wyżćj „pomienione | kłamliwych samozwańców. Wypadki warszawskie 
Mah. ik oposiał redakcyjny rozwinął projekt | — to zarobek naszego żywota; a bunty chłopów 
mm PRATO zasadach. wielko - rosyjskich — to pierwszy brzask rozwoju 
ścicieli siać rotę atiet pzdr wła- oon spoor za bazę nie ryj 
Eag D zaclą- |od nocy różny, a eki o ego dnia zacho 
eea z) kan minimum 1000 rs. m R dniej wia z Wiedziała == młodzież, że jej 
„Egzekucya długu towarzystwa ma mieć pier- |się nie godzi w te przedjutrzenkowe pogrążać 
wszeństwo przed wszystkiemi rządowemi lub pry. |ciemneści, i dała odpowiedź (po rosyjsku), która 
watnemi należnościami, i dla tego, towarzystwo |w polskim dajemy przekładzie, radzi, aby jak naj- 
prywatki księgi „hipoteczne i wydaje tylko poży- | szerzej rozbiegła się po kraju. í 
s ra na majątki w połowie icu wartości, tylko „ Towarzysze! 
ki er ziedy należności „prywatne i rządowe|  „Współczucie, jakieście nam okazali, biorąc nie- 
Zona a AO ojone z tój połowy wartości.— |dawno udział w narodowej uroczystości, poświę- 
mai E e p s stanowić: Ogólne zgro- | conej pamięci ostatnich męczenników naszej niepo: 
Komitet Na edia BA, co trzy lata, wybiera dległości, i szczerze wyrażona z waszej strony 
too sj ta nowiący najwyższą władzę | sympatya dla wolności naszej ojczyzny, skłaniają 
i mający S mię k stawiający gamo zgromadzenie | nasze serca ku wam. Wierzcie nam , że miłość 
rekcyi Głowna, WA: wszystkich czynności Dy- |ojezyzny, a nie żadna inna pobudka, zrodziła to 
zysk ŻE J fer i Dyrekcyj Gabernial- | uczucie. Ktokolwiek bowiem współczuje z Polską 
jów ogóla nie, Mińsku i Grodnie. Do przywile |płacze nad jej ofiarami, i okazuje gotowość słu- 
doc: sama należy także wybór |żenia jej sprawie: otwartem sercem i bratnim u- 
alto RA "zr Do Komiteta nadzorezego, |ściskiem od nas powitany będzie. 
K- steli Eek Aaen ér, wybiera się po dwóch oby-| „Pomimo jednak tej eyppatyi dla rosyjskiej 
trzy, ale nie EE Se - zmieniają się oni co lat| młodzieży, która pragnie niepodległości Polski, 
«kia APE pain p red 4 wychodzi z ko- powiedzieć musimy śmiało, że przyczyny naszego 
biera Sir ch miejsc ogólae zgromadzenie wy- ona póki głęboko są wkorzenione w na 
. z: , |szej duszy, zanadto ściśle wiążą się z naszemi 
Mpa ea do pierwiastkowego dzia- tradycyami i różnicą naszych oowić a io- 
w-llożci 100.000 r pa ono pożyczkę u rządu, |gły być usunięte przez sam objaw waszej ku nam 
wa ma być = B. bez procentu; pożyczka tako-|sympatyi. Wiemy, że te przyczyny wam się nie 
pinnate tE poagn lat 10 spłaconą, z sumy | dostatecznemi mogą wydać; wiemy, że aby ich 
ONS amii = a oszta administracyi ; formuje się | słuszność ocenić, potrzeba być koniecznie Pola- 
tal add. procentu opłaconego przez dłużników na | kiem; i dla tego moslo nas to nie dziwi, że pra- 
gniecie zawrzeć bliższe z nami stosunki. 
W ej a a R mogą być wypuszcza | „Wierzajcie nam, że nasze odsunięcie się od 
jakoteż j`% arenki pabana każdój seryi, | was, nie pochodzi bynajmniej ze zwątpienia w szcze- 
mogą być inne yzacyi dla każdej seryi roke, wóssą,. Owszem jesteśmy przekonani, że mło- 
3 REJ d P a Rosya, rej przedstawicielami jesteście, pra- 
En rożen? a seryi, ma być | gnie świń piętno hańby, które ke wadia 
właścicieli listów zastawn k: iit sta, na korzyść | zostawiła na swej historyi; nie wątpimy, że mara 
idieoę na 37 laf 1 na 4 Si p s y mogą być roz-|krwi ciekącej w Polsce pod rosyjskiemi pałkami, 
padku, zaciąga; at. W pierwszym wy- | prześladuje i dręczy każdego szlachetnego Rosya- 
Lara R AC pożyczkę płaci 6Y, procentów, |nina; najzupełniej wierzymy w szczerość uczuć 
ua ż E y 0 6. Z tych 5 procentów obraca się | waszych ku nam; przyczyna niezrozumienia się na- 
mó tę s r i/a procentu na koszta admi |szego nie od nas, lecz od was pochodzi; to co u 
cyi, a 1°% lub *40/, na amortyzacyę. nas wywołuje konieczność i miłość dla ojczyzny, 
jat a paz listów „zastawnych ma się zacząć |wy to nazywacie fanatyzmem z pogardą. Nie poj 
néi rzecim roku w ilości /4%, całćj wypuszezo- |mujecie nas dla tego, że nie możecie ocenić zna- 
) sumy; ilość ta wzrasta następnie każdego roku, | czenia, jakie w naszych oczach ma Polska, zlana 
aż do zupełnego wykupienia wypuszczonych listów |w przeciąga tylu wieków krwią tylu naszych 
zastawnych. f współbraci; wyście mie przeboleli wespół z nami 
„Kapitał rezerwowy Towarzystwa, nie mogący |całej martyrologii naszej ojczyzny. Wy nie rozu 
przewyższać 10%, całój sumy wypuszczonych li-| mieie nas, bo nie możecie mieć tego rodzaju mi- 
stów zastawnych, ma się formować: a) Z opłaty łości dla ojczyzny, co my, bo Rosya nie puświę- 
ż /o procentu praemium przez zaciągającego po- |ciła tylu bohaterów na ołtarzu wolności i niepo- 
yczkę. b) Z kar od nieopłatnych dłużników, li- |dległości; bo jej pamięć nie liczy tylu świętych 
m w za każdy miesiąc od zalegającćj ra- | ofiar, tak świetnej historycznej nie ma przeszłości. 
dało zelkie pozostałości od sumy na koszta ad-|Wy nas nie rozumiecie, bo nie znacie co jest u. 
Sacy przeznaczonój. cisk narodowości, nie znacie tych mąk, jakieprze- 
um oro kapitał rezerwowy dojdzie do maksy- być musi człowiek, gdy mu odbiorą najdroższe 
już j.akreślonego, dalsze wpływy zaliczają się |skarby ojczystego życia, gdy dziecku zabraniają 
o amortyzacyjnych fanduszów. mówić własnym językiem; młodzieńca prześladują 
taak prowa zeniu zasady taksacyi majątków, | Z2% pieśń ojczystą ; gdy nakoniec męża wiozą w 8y- 
1. Ażeby 2 mieć dwie okoliczności na względzie : | birekie lody za ck $a spełnił najświętszy obowią- 
zań urojo nój? ta ocena opierała na rzeczywistój, nie | zek, że pracowa la niepodległości kraju. Wy 
g e, artości. 2. Żeby przewyższała ocenę, | nieznacie tego uczucia, które wstrząsa duszę czło- 
zyjne. ee wydawanej na dusze rewi-|wieka, kiedy bistoryę jego narodu oczerniają bez. 
Brata stoi sumiennie, a on nie może wyjawić prawdy; kie- 
= A ty roi W naszój prowincyi, nader są|dy widzi chytre knowania dla obudzenia nienawi- 
śl ope kile gdem urodzajności, niektóre przy- |ści pomiędzy różnemi klasami jego narodu , a nie 
skićj *i iarn kilkanaście, jak w gubernii Kowień-|może odwrócić blądzących, na drogę zgody i jedno- 
dziejana = znowa zaledwie 3 ziarna. Dla tego po- |ści. Wy znacie tylko okowy wolności, nie znacie 
i > grunta na 4 klasy, Do 16j klasy zaliczać | więzów narodowości. Między naszą a waszą nie- 
żej; mae urodzajnością 9cio ziarnową i wy- | wolą ogromna zachodzi różnica; „tąd muszą być 
Wa. Ze M do 3éj 5eio, do 4éj 4ro ziarno- |różne nasze cele, nasze nadzieje na przyszłość. 
sprzątni oża, strącając z tego koszta wy. | Wyście przedewszystkiem liberaliści, myśmy Polą- 
ny żytą | ienia i przyjmując przecięciowo ce. | cy. Wy chcecie uzyskać, zdobyć wolność, my 
stępujące docho g? S TUbli srebrem, wyliczono na. | chcemy ją tylko przywrócić przez odzyskanie nie 
p. Dla re rangi; Dla klasy 16j 1 rub. sr. | podległości, bo dla Polaka oba te pojęcia zawsze 
sy 36j 1 rob. sr. Dla k 1 rub. sr. 40 kop. Dla kla- |są nierozdzielne. A 
Lecz opuszczając roz lasy 46j 60 kop.“ „Lecz silniej niż nasze obecne położenie, roz- 
stwa, przechodzimy a tych zasad Towarzy- | dzielają nas nasze narodowe podania; wiek dzi- 
© wskazania zasad drugićj |siejszy jest i być powinien dzieckiem upłynione 


ści, i dla tego chcemy naszą indywidualność utrzy- 
mać przez wyrażny rozdział; chcemy pokazać świa- 
tu, że skoro Polska sama nie może się upomnieć 
o swoje prawa, my ich nie zapominamy. | 

„Dla tego więc Towarzysze, nie wymagajcie od 
aas występnego sprzeciwiania się obowiązkom na- 
szym względem ojczyzny, nie żądajcie ani 080- 
bistego, ani tem mnićj zbiorowego z wami połą 
czenia. Wierzcie nam, powtarzamy raz jeszcze, że 
ani pogarda, ani nienawiść, ale jedynie prawdzi- 
wą miłość ojczyzny wymaga od nas tego rozdzia- 
łu. Towarzysze! jeżeli szczerze pragniecie naszej 
aiepodległości, to powinniście wspierać tę naszą 
protestacyę i nie kłaść jój tamy! 

„Oto są główne przyczyny naszego rozdziału. 
Widzicie ztąd, że nie dziecinna duma, nie pogarda 
lab nienawiść oddzielają nas od rosyjskićj mło- 
dzieży; widzicie, że przyczyny mają głębsze zna- 
czenie. Mamy nadzieję, że wejdziecie w nasze po- 
łożenie, i że okoliczność ta nie zagasi w sercach 
waszych tego współczucia dla niepodległości Pol- 
ski, któregoście Świeżo dali dowody, i za które 
Polska przez usta nasze wdzięczność swą wam 
przekazuje.“ 


ama anra memm re seame mee aa a a E E i ee a a e a a 
Kronika miejsoowa i zagraniozna. 

Kraków 27 lipca. Dziś odbył się na cmenta- 
rzu tutejszym obrzęd położenia kamienia węgielnego 
pod nowo stanąć mającą kaplicę. Aktu religijnego do- 
pełnił X. Serafin Piątkowski kanonik, w orszaka licz- 
nego duchowieństwa świeckiego i zakonnego, tudzież 
w obecności bractw i licznie zebranych pobożnych, a 
zakończył go przemową, w którćj wskazał znaczenie 
symboliczne tego obrzędu, cel budowy która ma sta- 
nąć, a przytem wspomniał o fundatorach jéj, jako so- 
bie budują pomnik nietylko na cmentarzu ale oraz 
w sercach mieszkańców. Podczas uroczystości poświę- 
cenia kamienia węgielnego, fundator odczytał głośno 
akt erekcyi spisany na pergaminie, do którego pod- 
pisania przystąpili oprócz krewnych najbliższych, Za- 
stępca naczelnika obwodu tudzież Burmistrz miasta, 
Celebrant, Proboszcz właściwój parafii i wielu z obe- 
cnych temu aktowi obywateli. Do puszki szklanćj, 
która ten dokument w sobie mieści, włożono niektóre 
pamiątki, pisma równoczesne, a między temi numera 
dziennika Czas, i to wszystko oblane żywicą, w opie- 
czętowanćj [puszce blaszanćj umieszczono w otworze ka- 
mienia ciosowego jako węgła tój kaplicy. Dokument rze- 
czony opiewa, że:Ludwik i Anna z Treutlerów Helclowie 
obywatele krakowscy, zamierzyli wznieść tę kaplicę 
nakładem swoim na chwałę Bożą, a pożytek wiernym, 
iwykończywszy ją zupełnie, tudzież zaopatrzywszy we 
wszystkie potrzeby do służby Bożćj, postanawiają od- 
dać ją na własność rodzinnemu miastu swemu, za- 
strzegając jedynie dla siebie i swojéj rodziny sklepy 
pod tą kaplicą na groby familijne przeznaczone, a 
czynią opiekunką tój kaplicy gminę miasta Krakowa; 
ta zaś dar ten przyjmuje pod obowiązkiem utrzymywa- 
nia kaplicy w całości i porządku. Stwierdzają tę obo- 
pólną (umowę podpisami swemi Fundatorowie tudzież 
Burmistrz. Właściwy akt tój umowy żłożony został 
w archiwum miejskiem. 

Kaplica ta jak donieśliśmy, będzie porządku joń- 
skiego, a to ze względów na niemożność wzniesienia 
szczytnego budynku dla przeszkód fortyfikacyjnych. 

Z uwagi że zestawienie przeciwnych sobie opi- 
nij dla rzeczy pożytecznóm bywa, przytoczymy zdanie 
przez p. Józefa Łepkowskiego udzielone nam w tej 
sprawie. 

„Gdy względy fortyfikacyjne niepozwoliły téj nowej 
świątyni panować wśród mogił, ale ją jak w czasach 
pierwotnych Chrześcianizmu w ziemię tłoczyły; nie 
w jońskim wtedy architektonicznym porządku szukać 
wypadło kształtów i ornamentów dla katolickiego ko- 
ścioła, ale wolelibyśmy czerpać je Z katakumb. Te 
wskazałyby styl romański za najodpowiedniejszy celo- 
wi, bo stósowny do chrześciańskićj myśli jaka ma 
w cmentarnćj zamieszkać kaplicy: _ 

Dopiero węgielny założono kamień jeźli więc jest 
słuszność jaka w opinii mojój, może dałoby się je- 
szcze projektowaną grecką świątynię, w katakumbową 
kościoła katolickiego kaplicę przemienić.  Niestracili- 
byśmy na tem, że nowy budynek powstały wśród mo- 
gił rodziców naszych, zamiast prowadzić myśl do zwa- 
lisk Pryeny, w katakumby ją zawiedzie. Inna sprawa, 


Turyn 25 lipca. Opinione dzisiejsza w artykule 
„O wewnętrznych stosunkach“ pisze: Duch stron- 
niczy niepomny ną zwycięzką politykę Izb, która 
jest silną podporą gabinetu, uzbraja się do upor- 
czywej walki, niezważając na niepokojące położe- 
nie kilku prowincyj, które potrzebują y. Nie 
można zaprzeczać, iż gabinet popełnił znaczne blę- 
dy, że Neapol żle był rządzony i administrowany; 
lecz nie jest dowiedzione, aby inni ministrowie 
mogli byli złemu zapobiedz. Przedewszystkiem 
idzie o to, aby przywrócić porządek, bezpieczeń- 
stwo publiczne i nszanowanie dla ustaw, a przy- 
tem niespuszczać z oka zewnętrznych wypadków 
i mieć staranie o spełnieniu narodowego programu. 
Stan rzeczy w Neapolitańskiem szkodliwy jest ca- 
łej ojczyznie i mógłby stać się źródłem osłabienia, 
gdyby porządek nie był szybko przywrócony. Na 
posłannictwo Cialdiniego winien się każdy Włoch 
zgodzić; tymczasem, gdy jedno stronietwo cieszy 
się z smutnego stanu rzeczy w Neapolu, drugie 
czyni niewczesne zarznty. Wielkie zasady porząd- 
ku, wolności i niepodległości służą mu jedynie 
za pozór do szerz nia niezgody i za źródło do wal- 
ki stronniczej. Narodowi przy tem rozerwaniu się 
wszystkich stronnictw narodowych zostaje jedynie 
nadzieja w królu Wiktorze Emanuelu, który nie- 
ścierpi niczego, co jest przeciwne interesom naro- 
dowym. 

Turyn 26 lipca. (przez Paryż). Uwięziono tu 
dwie osoby które chciały werbować do wojska 
papiezkiego. 

Medyolan 26 lipca. Dzisiejszy Popolo D'Italia 
pisze: Według wiadomości z Neapoln, bandy bu- 
rzycieli oszańcowały się w Monte Falcione i go- 
towały się do odparcia ataku. 200 ludzi z bandy 
Chiavonego uderzyło na gminę Roccaviva, lecz 
odparte cofnęły się. Ta sama banda uderzyła na 
miasteczko Giovanni. —Dziennik Nationale dónosi: 
iż w prowincyi Aquilei 10,000 gwardzistów naro- 
dowych zapisało się do zwykłej służby, a 10,000 
do rezerwy. 

Florencya 26 lipca. Banda reakcyonistów ze- 
brała się w miasteczku Toscanella (w państwie 
papiezkiem); lecz oddział wojsk włoskich wysłany 
z Liworno, nie pozwoli bandzie tej wtargnąć do 
pe 24 lipca. W Pauzilipo odkryto komitet 
burboński; naczelnik jego, monsigaor Cienatempo, 
oraz pięciu członków zostało uwięzionych. Spis 
nazwisk stowarzyszonych, cała korespondencya i 
pieniądze składkowe zostały przytrzymane. Dzien- 
niki tutejsze mówią, iż z Kalabryi wiadomości są 
jeszcze niepokojące. Cialdini miał wydać rozkaz, 
ażeby rozstrzelać wszystkich rozbójników z bronią 
w ręku schwytanych. 


świadczającćj się za utrzymaniem ścisłych związ- 
ków między temi dwoma narodami. Twierdzą, iż 
rząd francuski z coraz większem niedowierzaniem 
patrzy na Rosyę, i nie łndzi się jéj obietnicami; 
dodają nawet, że aby uspokoić podejrzenia fran- 
cuskie, rząd rosyjski posłał do Vichy ponfnego 
ajenta.—W Paryżu obiegają pogłoski o bliskićj zmia- 
nie w gabinecie franenskim: Fould, stronnik jedno- 
ści włoskićj ma wrócić do gabinetu i objąć wy- 
dział fiaansów, Baroche spraw wewnętrznych, Rou- 
her prezesostwo Rady Stanu; wątpią jednak, aby 
Persigoy wyszedł z gabinetu, lecz może inny wy- 
dział obejmie. 

We Włoszech organa opinii publicznej występu- 
ją przeciwko niezgodzie jaka wcisnęła się między 
ludzi dobrej woli i stronników niepodległości 
Włoch, a wcisnęła się po większej części przez 
nieporozumienie lub osobistości. Także nowy na- 
miestnik w neapolitańskiem, jenerał Cialdini, pra- 
gnie złagodzić nieporozumienia między stronnika- 
mi jedności włoskiej i zbliżyć ku sobie garibal- 
dzistów. W tym celu wydał nawet odezwę w któ- 
rej między innemi mówi: „Hasłem naszem zgoda 
wszystkich liberalnych żywiołów! Bez was nie nie 
zrobię; z wami wszystko.“ Uspokojenie neapoli- 
tańskiego postępuje, lecz górzystość i bezdrożność 
kraju sprzyjająca grasowaniu band, z drugiej 
strony głęboko zakorzeniona niemoralność ludu 
zwalnia postęp tej pracy, szczególniej w Kalabryi. 

Wiadomości ze Stanów Zjedaoczonych amery- 
kańskich brzmią wojennie: dotychczasowe demon- 
stracye wojskowe, któremi chciano rzecz zakoń- 
czyć, przechodzą w istotny bój. Kongres czyli sejm 
Stanów Zjednoczonych widząc, że inną drogą nie 
skończy sprawy, chwycił siy środków energicznych 
i upoważnił rząd do zaciągnienia pożyczki 500 
milionów dolarów, dla stawienia pod broń 500,000 
żołoierzy. Równocześnie wojska Stanów Zjedno- 
czonych czyli Unii, zebrane już na linii bojowej» 
posunęły się naprzód, a jeden ich oddział poko- 
nawszy pod miastem Richemondem już w środku 
kraju Wirginii, oddział seperatystów naprzeciwko 
siebie stojący, posunął się jeszcze dalej naprzód. 
To okazuje, iż separatyści wkrótce będą wyparci 
z Wirginii. 

wieże wiadomości z Indyj Wschodnich nade- 
szłe parowcem pocztowym 26go lipca do Tryestu, 
sięgają do 22go czerwca z Kalkuty, a do ligo 
czerwca z Chin z Hong-Kong. Listy z Iodyj nie 
dla nas nie zawierają ważnego; z Cain zaś dono- 
szą, że chociaż cesarz chiński nie chce wracać do 
Pekinu iciągle przebywa, wraz z głównym zarzą” 
dem państwa, na granicy Mongolii, cheąc w ten 
sposób obejść warunek traktatu, jednak stosunki 
poselstw europejskich z władzami w Pekinie są 
jak najlepsze; handel z europejczykami rozwija 
się z zadziwiającą szybkością na rzekach Jang se 
Kijang i Pej-ho. Powstańcy z Chin środowych 
zagrozili miastu Ningpo, lecz angielski admirał 
wziął to miasto pod swoją opiekę. Natomiast wia- 
domości z Kochinchiny brzmią mniej pomyślnie: 
Kolonizacya francuska niewielkie tam ezyni postę- 
py, a pozostawiony oddział wojsk dziesiątkowany 
jest przez choroby. 


Wypadek w Izbie deputowanych Rady państwa, 
o którym dziś znajdą czytelnicy powyżćj liczne 
doniesienia, kazał na chwilę zapomnieć o wszyst- 
kich innych sprawach. Dzienniki centralistyczne 
nie są z niego zadowolone, gdyż uważają, że nie- 
podobna, aby Hein mógł dłużój przewodniczyć 
Izbie. Donau Ztg i tym razem nie odstępuje od 
traktowania sprawy publicznój w sposób więcéj 
trywialny, niżby to organowi półurzędowemu było 
do twarzy. N. Nachr. i Presse twierdzą, że de- 
putowani polscy i masy wrócą do Izby z prote: 
stacyą, a ta ostatnia dodaje, że prezes izby złoży 
urząd i otrzyma namiestnictwo Szląska; san. 
zaś mianowany będzie wiceprezes profesor pe 
Jeżeli Hein ustąpi, to zapewne przyszło do zom 
promisu między ministerstwem a prawą stroną 
Izby. dajesz". s 
Rząd usiłuje zebrać sejm siedmiogrodzki , aby 
tenże traktował z sejmem węgierskim nad unią, 

Zaprzeczają pogłoskom 0 bliskiem przybyciu Ce- 
sarza Napoleona do Karlsbadu. 

Rada Stapu w Królestwie Polskiem, chociaż je- 
szcze 16 tm. odbyła się formalność otwarcia jej po- 
siedzeń _ wydziałowych, uie jest czynną i dopiero 
za miesiąc przygotowawcze działania w wydzia 
łach mają się rozpocząć, a posiedzenia Ogólnego 
Zebrania, to jest istotna sesya Rady Stanu, dopie- 
ro w pażdzierniku ma być otwartą. Układanie 
spisów wyborców do Rad innych miejscowych, 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Wiedeń 27 lipca. Deputowani polscy i czescy 
weszli dzisiaj do Izby. Smolka wyjaścia wezoraj* 
Szy krok przez swoich politycznych przyjaciół zro: 

iony, protestuje przeciwko sposobowi, w jaki 
wczoraj postąpiono sobie względem jednego Z740 
putowanych, i objawia oczekiwanie swoje, ić na 
przyszłoś: upomnienia prezesa jeśli uczynion i 
dą, trzymać się będą zawsze ściśle granie regu'a- 
minu. Klaudi w imieniu Czechów przystępuje do 
tego zastrzeżenia. Prezes lzby Hein oświadcza , 
iż w przekonaniu swojem Pie przekroczył granie 
regulaminem wytkniętych ubolewa nad odmien- 
nem pojmowaniem przepisów rcgulsminu przez 
Smolkę i jego towarzyszów. Deput. Rehbaner przy- 
pomina, że interpelacya względem konstytucyi hes- 
ko-kasselskiej nie otrzymała dotąd odpowiedzi. 


Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzie'y. 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.. 


m 
raków 27 mają. żądsją | płacą 


Banknoty polskie za 100 złr. now.. - -«złp.| 348 | 341 
Ruble obrączkowe aga”. . » « » > * » p 111 | 109 
Talary pruskie za 150 zły. now.. . . . tali] 724 72 
Srebro nowe . « « 33 + * * * * * . złr.| 137; | 1364 
Półimperyały rosyjskie . » « + « + =» „ J11 40 |14 pa 
Napole«ndory 20-fr. - e + + * + * * „ |11 12 [10 jed 
Dukaty holenderskie ważne . . - : : + z | 650 | 6 
austryackie . . « « + + + » * „ | 6 60 | 6 50 
Listy zastawne galie. z kupon na mon, kón. „ {86-7 85 — 
i 5 2 kupo! pa Wal. sast. o. [67078 166.76 
Obligacye indomn. z kuponami. . ... - n 
Podnik narodowa z r. 1854 bez kup. > » {80 75 179 50 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą „a, » Lida 3 
n A on o 
Lifty zastawne polskie z kuponami . - złp.| 1004 |. 994 
Wieden 27 maj». (telegraf.) złr. 0- 


59, Metaliki +02 4 sce eż 4 ep 40* 
5% Pożyczka narodowa 
Akcye banku narod. wiedeńs 
E banku kredytowego 
Srebro. . « «. In TT +*> 
Londyn 10 funt. szżęzł » . 
Duksł pojedynczy „af 
Wiedeń 26 lipoa, 
Pożyczka skarbowa 
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5%, Metaliki na wal. austr.. - « * - + * * 
5%, Pożyczka narodowa . « + «es.t. 1 
5% ewy Las pa konw. Pp. 30 Ve m 
5% . indem i. 

5 " ý p wro ae [09 
5% 5a ò chorw. słow, ban. . [69 
Uhtas i galioyjskio - Mari SL. BOI ya 
y 2 ukowińskie . de 65 
sę d r innych ów kor. . 


A Pożyczka nowa wenecką. + » - 
Listy zastawne 
bo, banku narod. Z mięsięczne . - 


letnie 
3 10 letnie. - 
Aga PRA losowane w wal. austr. . 
4°, Tow. kredyt. galicyjskie . 
'Pożycz 
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Warszawa 26 lipca. 


» W mon. kon. 


le tel 31) e Fe 


Półińiperyśły -.  » « « » » » + * + : rubli 5 73, 
Obligi skarbowa + « « « « » + « * * 3 i 
> T E E E e g 
Listy zastawne Okresu >... rublij 4 9 — 
APUDEN Aiie DISIA » ROT |= 54 
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeńzkićj |66. 50 [65 75 
Wrocław 26 lipca. rój iR 
Banknoty austryackie w mon. nowój . - = 
Polskie bilety bankowe: + o « - » TA 854 = 
w” listy Z8StAWNO.is eje o « oorno — 847, 
Poznańskie listy zaatawue 4$ . . . - + . — | 1013 
Pp zaa "T F — | 96; 
Obligi kolei krak.-szłądk. . . - .©. . È wz Lgo 
E: p 
Paryż 25 lipoa. ; 
Befta 3% E agidi 2 - ISo teo 
Londyn 25 lipoa. 
Kundl "45 %wa% PET PTE 894 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


Odchodzą: 


Krakowa do Warszawy 7 rano: = do. Wiednia 
i Wrocławia t rano; 3..15 po, potud. = 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano == do Rzeszowa 5. 35 
rano; — do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki T rano. 

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 

Ostrawy do Krakowa 11 rano. i 

Granicy do Szczakowy 6, 30 rano; 2. 6 po południu. 

Szczakowy do Granicy 10, 15 rano; 1. 48 po połu 
dniu; 4. 56 wieczór. .. 

Rzeszowa do Krakowa 2. 2% po południu z Prze 
mysla 1. 15 rano; 8. 15 wieczór. 


Przychodzą: 3 

do Krakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 
z: Wrocławia i Warszawy 9. %% rano; 
5. 27 wieczór =z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderbere) z.Prus) 5. 27 wieczór = 
z Rzeszowa 8. 
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór. 

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. — 
do. Przemyśla 6. 48 rane;_6. po południu. 
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Przyjechali od 26 do 27 Lipea, 


HOTEL POLLERA. Foliks Karczewski ob., Sobiesław hr. 
Mieroszewski, Emilia Szczepsnowska wł. dóbr z Królestwa. 
Franc szk Sołtyk wł. dóbr z Radomia. Samuel Korn kupiec 
z Bielska. Atanazy Bense z Niegowic. Edward Magerbure 
b Bielska, BAD NC 


W Drukarni „CZASU.“ 


| dochodu. je się na, instrukcyę | 
chodu.czynszowego, wskazuje się na, instru yee godziny 106j przed południem, “w którym to dniu per- 


„jaca własnoręcznie stwierdzić powinna, a to jak odpo* 


== | ko od dnia wole ongo 
i 


== |kogo innego ułożyć i odpisać daje, na ten czas zastę- 


40 wieczór; =z Przemyśla |. 


LR 


ck. jeometra z Warażdynu. Karol Stumser Inżynier ok. kolei Gtęj 
galio. x Wiednia. Karol. Horndmaun chemik. z Hanoweru. „Apt. 
Kwokal agent handlowy = Berna. Włacysław 
wsti wł. dóbr z Galicyi. 


W ła zymano- 
Piotr Smarzewski obyw. z Galicyi. 


r 


Antoni Witkowski òb., z Krzesowa. 


pieć z Morawy. Hr.,Pfeil kr, pruski oficer z Koźla., B 

HOTEL SASKI. Hr. Rodryk Potocki wł. dóbr z Warsza- 
wy. Franc'szek Rudzki wł. dóbr, Mieczysław Łabędzki uczeń 
szkoły roak warsz., “Jan Piekarski dzierż,;, Walery; Wilkoński, 
Józef Krzeczkowski, Leon Wodza Karol. Hamburg. obyw. 
z Królestya Izyk Salomon kup. z Tarnowa. Ienący Guttman 
pełnom.. z Wiednia. Brusendorf „August naucz, Z Warszawy. 
Anpa Ostrowska żona nadińsp. 26 Lwowa. 


Wyjechali: Ludwik Kozłowsk'y Ludwik Bajer, Teofil Szyc, | 


Stanisław hr. Zamoyski, „Józęf Pietrzycki,, 
do Królestwa, -Otto Człędowski, Wilhelm. Homolacz, 
Leòn Sapieha dyr. kolei gal. do Galicyi. Franc'szek hr. 
ciejski w Poznańskie.; Aron Griiafold Kup. do Opawy 

HOTEL DREZDEŃSKI. Wilhelm- Kech- wł. dóbr 
wig. Stanisław. hr. „Rej;.z. Przyborowa:, 

Wyjechał: Olympia Mazarakowa 
Trzciński obyw. do Karlsbadu. Anna 
do |Królestwa. 


Stępkowska obywatelka 
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Urzędowe 
Obwieszczenie. 

[Nr. 2807] ©. k. Władze” "óbwódoWa w Krakówie 
w. skitek rozporządzenia wysokiej c. K. Dytekcyi Skar: 
bowój z dnia 30, Lipca 1861 r. L, 12,217 niniejszćm 


do powsżeciinej wiadómości podaje, iż w celu wymie= 
rzenia i przepisahia' podatku czyńszowo-doriowego na 


przedmieściach opisy domów i fasye dochodu czynszo- 
wego z domów mieszkalnych i innych podatkowi czyn- 
szowo-domowemu podlegających przedmiotów, jako. to: 
z jatek, rzezalń, łazienek, fabryk, browarów, warszta: 
tów, młynów, składów, magazynów it. p niemniej 
z bud. do sprzedawania w domach lub przy takowych 
umieszczonych, z miejsc do sprzedaży przeznaczonych, 
ze stajen, szop, wozowni i nakoniec z podworców 
czynsz „przynoszących, przez właścicieli lub ich upowa- 
żnionych zastępców mają być natychmiast sporządzone 


|i najdalej do ostatniego, Lipca br. c.k. władzy Obwo- 


dowćj,(w;głównym Rynku pod Nr. 28Dziel. I.) przedłożone. 
Termin, ten zaniedbujący „do złożenia rzeczonćj fasyi, 
stósownemi środkami przymuszeni zostaną. „. 
Druki da fasye, właścicielom domów przez tutejszy 
Magistrat „bezpłatnie doręczone będą. 1€ 
Co „do, sposobu ułożenia przepisów domów i faSyJ, 


właścicieli domów pod dniem Ż0go Czerwca, 1820 
wydaną, a przez byłą č. k. Radę Administracyjną Kra- 
kowską pod dniem 10.,Marca 1852 r. do L. 3306 0- 
głoszoną, tudzież na tutejsze coroczne. obwieszczenie, 
a przytem osobliwie przypomina się, że pojedyncze 
części domów wyraźnie i czytelnie liczbami bieżącemi 
dobrze przymocowanemi zgodnie z opisem domu ozna- 
czone być mają. 


Gdy według” przepisów istniejących, czyńsze W. ubie- 


głym roku czynszówym pobierane lub możliwe służyć 


mają za podstawę do .podatkowania na rok następujący 
administracyjny; a zatćm do wymierzenia podatku na 
rok 1862 czynsze z 1861, przeto w fasyach na rok 
administracyjny 1862 złożyć się, mających, sumiennie 
podać należy dochód ELH istotny lub możebny 
za czas od 1 Października 1860 r. do końca Wrze- 
śnia 1861, a to nietylko w kwotach kwartalnych, lecz 
także w kwocie na cały rok przypadający, tak z ka- 
żdego przez wynajęcie lub w inny sposób użytkowane- 
go pomieszkania, jak z pojedynczych części domu po- 
daną ilosć. dochodu czynszowego każda strona najmu- 


wiednia rubryka blankietów na fasye wskazuje, przez 
oznaczenie płaconego czynszu literami i podpisem. 

Na fasyach mają być nowe i koo r nume- 
ra domów umieszczone, tak jak są na tabliczkach wy- 
rażone, a czynsze mają być w austryackiej walucie 
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niesienie o opróżnieniu lub wynajęciu albo innym uży- 
tku całkiem zaniedbanem zostanię, potrącenie podatku 
czynszowego wcale, miejsca mieć nie będzie, 

W końcu. przypomina, się, że jeżeli. właściciel domu 
niesam fasyą sporządza, i odpisuje, lecz takową przez 


pca jego, do ułożenia, podpisania i przedłożenia tójże 
fasyi umyślnie upoważniony, być winien. i pisemne peł- 
nomocnictwo wtym celu mu udzielone do fasyi załą- 
czyć musi, inaczćj bowiem odrzuconąby została. 


Kraków dnia 19 Lipca 1861 r. (8538-2-3). 


| Obwieszczenie 
względem wydzierżawienia Propi- 
nacyi w Niepołomicach. 


[Nr. 734]. 

, Zarząd dóbr rządowych Niepołomice oznajmia niniej- 
szem, że wydzierżawienie prawa wyrabiania piwa i wó- 
dki oraz szynkowania temi w dobrach kameralnych Nie- 
ppłomice, skłądających się 'z 29 miejscowości z ludnośią 
blisko 23,000 dusz wynoszącą; wypuszczoną zostaja w dro- 
ize pisemnych ofert na lat trzy od 1go Listopada 1861 
r. do końca Października 1864, razem lub tóż pojedyn- 
czo, podług sekcyi. 

Do tój dzierżawy należą istniejące budynki gospodar- 
ze i do wyszynku służące, tak zwane głunta kaftzemine, 
mianowicie 120 morgów 684 sążni kwadr. pola i 38 
morgów 1,187 sążni kwadr. łąk, tudzież browar skarbo: 
wy w miasteczku Niepołomicach się znajdujący. 
| Roczny czynsz dzierżawny na dzierżawę konkretalną usta- 
nowiony Jest na 18,000 złr. wal. austr.; dla pojedynczych 
sękcyi zaś: mianowicie dla i 
lszój sekcyi, do którój należy brówar i prawo 


Hery 


cyi w miejscach: Niepołomice, Wola kotarska, Zà: ga 


|. bierzów, Wola zabierzowska i Chobot na 8,050 złr. 
2giej sekcyi za samą propinacyę, mianowici 

w. miejscach: Świniarów, Grobla, Třd- 

wniki, Drwina, Wola drwińska, Zielona 

1 Wieżyce na . 1.0 4 22,050 „ 
sekcyi toż samo, .w miejscaach Mikluszo- 

wice, Dzięwień, Gawłówek i Baczków na 1,600 ztr. 
sekcyi tożsamo w miejscach: Domieniee, 
Stanisławice, Cikowice, Targowisko i 

Kłaj na DYM + 2,700 
sekcyi toż samo, w miejscach: Łopczyce, 

Kolahów, Moszczenice, Siedlec i Chełm, 
orz Księżn'e» małe i wielkie'na .' . *2,200 „ 


.1%9 e-e 


j 
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Stój 


Aleksander iuba: ob. z Pło- | 
| cką.- Adam Uznański wł.-dóbr z Galicyi. Frengisżek Kroon ku- 


alJano- Y 


wł. dóbr do Paryża,, Ign 


rok administracyjny 1862 w mieście Krakowie i jegóf: 


CZAS Niedzieli 27 Lipca 1861, 


SĄ SP” 


sekcyi toż samo, w miejscach: Okulice, 

| © Bratueice i Bogucice ra . -. 1,400 5 
Najgłówniejsze warunki dzierżawy, są następojące : ' 
a) Do dzierżawy prsypuszczony jest każdy, kto podług 
| prawa i istniejących statutów krajowych do takich 
| interesów posiada uzdolvienie; -wykluczeni są: za- 
legający z podatkami rządowymi, znani ze swój nie- 
możności płacenia, oraz ci, którzy z powodu zbro* 
dni popełnionój z chęci zysku znajdowali się w śledz- 
twie, i albo skazani, albo dla braku dowódów u- 
wolnieni zostali; ,nakopiec małoletni i w ogólno- 
ści tacy, którzy prawnie nie mogą zawierać Ża- 
dnój ważnéj ugody. 

Dzierżawca obowiązany “jest złożyć kaucyę, a to 
| jeżeli tikowa skłudać śię może: w gotowiźnie lub 
| w publicznych obligacyach, lub tóż w Listach zą- 
|  stawnych galicyjskiego stanowego Towarzystwa kre- 
| dytowego; podług 'kursu giełdowego z dnia” zł: że- 
| 


nia keucyj obliczonych w trręcićj części, w razie 
zaś kaucyi hipotekarnie zabezpieczónój w połowie 
rocznego czynszu dzierżawnego: 

Jeż.li kilka w kompanii wydzierziwią, to ręczy je- 
den za drugiego, a względnie wszyscy za każdego, 
a każdy za wszystkich za dopełnienie warunków 
ugody. 

Bliższe waruaki dzierżawy znajdują się do przejrzenia 
chęć wydzierżawieńia mających od 1go Bierpaia 1861 
w Ekspedycie ck. Urzędu gospodarczego w Niepołomicach 
i mogą być w urzędowych godzinech przejrzane. 

Każdy oferent obowiązany jest w nich potwierdzić, 'że 
takowe przeczytał i należycie” zrozumiał. 

1 (Oferty winny być 'opatrzońe w przepisane wadyńm 
mianowicie 100d 100 ceny wywołania za ten przedmiot 
naj który óferty podane są, lub tóż załączony mité po: 
wipny urzędowy Kwit, jsko tekowa i w którój kasie rzą- 
dowój złożone zostało; wyrałając dokładre oznaczenie 
przedmiotu, na który s'ę oferuje i oferowaną cenę ozne- 
czyć nietylko cyframi lecz óraz i liczbomi, również nie 
mogą zawierać żadnej klausuli, któraby nie była w zgo- 
dzie z warunkami dzierżawy; przeciwnie winny zawierać 
wyraźne oświadczenie, że oferent zna warunki dzierżawy 
itakowym się bezwarunkowo poddaje, oraz wymienić cha- 
rakter i zamieszkanie oferenta; nakoniec winny być przez 
ofereńta imieniem i nazwiskiem podpisane, lub gdyby ten- 
że, pisać nie umiał, wspólnie przez dwóch świadków, 
z których jeden jako podpisujący oferenta wymierić się ma. 

Oferty opatrzone marką stęplową na 86 kr. w. a. opie- 

czętowane, z napisem zewnątrz, na który przedmioty ofe- 


rowańe Bą, należy podać najdalćj" 
do dnia 28 Sierpnia 1861 


traktacya ofertowa w c. k. Zarządzie gospodarozym dóbr 
kameralnych Niepołomice nastąpi, do tegcż e. k. Urzędu 
kameralnego Rządzcy Alta. 
Późnićj wniesione oferty nie zostaną uwzględnione 
Od ck. kameralnego Urzędu gospodarczego. 
Niepołómice dnia 20 Lipca 1861. (836-2-3) 
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| We Czwartek dnia 1 Sierpnia rb. o godzinie 10. 
z rana odbędzie się 


W KOŚCIELE 00. FRANCISZKANÓW 
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 
| za duszę śp: 
FRANCISZKI z DEBOLICH 
DRUŻBACKIEJ j 


| na które siostra, Krewnych, Przyjaciół i pobożną 
Publiczność zaprasza. (842) 


w czasie żałobnego Nabożeństwa * 

ja S7 duszę, $. Pe Ea j 

JOACHIMA LELEWELA; 
: miana” przez 

kk. Henryka Księżarskiego. 
Cena „kr. 38 czyli złp. 1 gr. 15; z portretem zmarłego. 
Dochód przeznaczony na. pomnik. — Wszelka nadwyż- 
ka przyjmuje się z serdecznością. — . Nabyć możńa 

w Księgarni Józefa Czecha. 


-bod_osoztia ci RÓWPIEŻ.WYSZIY: saqeiqu, ivoaoso 
LUOTI KBMANOWNARNKU 
jako' nagroda* dla pilnych panienek. 
ZE (841-1-) 
Dzieje, ustawy;. powinności, odpusty . 
i nabożeństwa 


Arcybractwa Męki Pańskićj| 


przy Krakówskim kościele 
KSIĘŻY FRANCISZKANÓW 
wedle edycyi z r. 1607. 


EE" z „Hotelu Dręzdeńskiego*, Rynkiem 
i W przez ulicę: Grodzką i Kanontą do ko- 
ścioła na Zamek, zgubiono pórtnionótkę czar 
ą, okutą, a w środku safianem wyłożoną,: W! tej 
znajdowało, się w papierach bańkówyćh Królestwa: Pol 
skiego czterysta (400) Kilkadziesiąt złot, polsk i no- 
tatka — Rzótelńy zńałaźća raczy: się' zgłosić do Ad- 
ministracył „ ri e | 

de, jeżeli takowej żądać będzie. 


(839-3) 


SU WER 

Ogłoszenie. 

[L. 97]. 

Niniejszem ogłasza się „konkrs do obsadzenia posady 

Dyrektora Zakładu Naukowego: Gospodarskiego 

w Dubłdnach. > 

, Podania ofrankowane przyjmowane będą najdalćj” do 

dnia” 1 Wrześtiia' 1861 w Komitecie Towarzystwa gósp. 
l. we Lwowie. RY 

Korzyści i obowiązki do téj posady“ przywiązańe, 

oraż dotyczące: bliższe szczegóły, zawarte są w ogłó- 


umieszeżonem. w 
Z Komitetu ek. Towarzystwa gospod. galić. 
We Lwowić'dnia 16 Lipca 1861. (8322132) 
któr“ w“ poprzednich” latach 


rżelnik, w cyrktle Wadowickim z Koit 


ca zićriniaków 16 kwart okowity o 31%, w przetięcih 
wyrabiał, pószukuje umieszczenia. R. Qross, 
zamieszkały w © wód wej w Szlązkńu pruskim, 
(806-3) 


tył „Czasu,ś_ gdzie otrzyma” stósowną nagro- 


szeniu w Nrże' 167 „Czasu* z dnia 24g6' Lipca r. b. | 


| 5 
Składu Węgli 
rzy Kolei żelaznej 
nądchodzą regularnie trańsporta świeżo z kopalni 
wydobytego, znanego już z dobrego gatunku, tak 
zwanego maszynowego Węgla, które na 
wagony, 'pół wagony, siągi i centnary, ` po na 

der umiarkowanćj cenie się sprzedaje. 
Zamówienia lub obstalunki na takowe 
uskutecznić także można w Biórze „Jeneralnej 
Ajencyi ck. uprzywilej. Igo Austr. Towarzystwa 
w| Wiedniu.“ (8093-10) 
G. Gebhardt, w Krakowie, 
| przy ulicy Flóryańskiej pod L. 339: 
L|glsbogz gie 9 


Skle! Stancye i piwnice do najęcia od S. Mi- 
p, chała w domu pod.Nr. $$% przy ulicy 
lej 


Sławkowskiej na przeciwko: Hotelu Saskiego...(807-3) 


Gorzelnia zupełnie urządzona, jest w gór- 


s nych *Łękach w powiecie: Pil- 
Źnieńskim każdego czasu do wydzierżawienia. — Bliższą ` 
wiadomość udziela: w Tarńowie właściciel doma pod Li 12 uli- - 
oa Zawalę; ustnie lub na listy frankowane.  (743-2=3) 


- WNMANBLE”: 
FRYD. FRIEDLEINA - 
W KRAKOWIE". 


ulica Grodzka, . założony. został. 


_ Wielki kład: 
OBIÓ na Pokoje 


Ww ' | 3 
ogr ód Angielski | z. pierwszych. fabryk. zagranicznych 


został dla przyjemności spacerowćj «nowo i gustownie urzą- < krajowych 7 
dzonym na sposób francuzki, oprócz naturałoćj piękności jako to: 


ogrodu, cienistych drzew, pięknych kwiatów, "świeżego ; 
ch, "Drezdeńskich : 


powietrza i czystości, znajdują się tamże: Kręgielnia, | 
Kąaruzel, Huśtawki, Gonitwy do mety, Gra w kót- i Wiedeński ch 
; Eo Aat, 
w najwytworniejszym -guście i wyborze tak wiel: 


ko, ‘w obręcze, tudzież rozmaite dziecinne zabawki, 
kim. i tanim jaki dotąd jeszcze nie-istniał «w Kra- 


Co Niedzielę danym będzie Bal 
a trzy razy na tydzień we: Wtórek, Czwartek, i Sobctę kówie; tak iż obicia ze szlakami dostać «można 
| w tymże składzie na pokój mający“ 
aj e 


sprzyjającój pogodzie przygrywać będzie muzyka 
łokci szerok. 84 długości 4 wysok. za złr. 4 cent« 20 - 


Jeden z najpiękniejszych publicznych ogrodów 


Francuzki 
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i 


przy 
wojskowa najpiękniejsze narodowe sztuki i tańce 
przy włoskiem oświetleniu ogrodu w rozmaitych kolorach 


migających się pó ścieżkach i alejach, ze fżtucznemi ognia-|8, , 9 41 5 40 
m bengilskiemi, z pochodniami i transparentami; sło- 8} s 2 11 4 4i nsd- a» a n So 
wem co tylko ʻokó bawi i przyjemność sprawia, niebędziėļ| 9] „ 3 14. n 5 Eunan 10: ve 

pominięte dla ubawienia szanownéj Publiczności. itd, itd. * pz" itd. sa 


|Przytem Praktyernta, Kawa, Ciasta, Piwo i inne 
napoje po cenie najtańszej. 
nóż przyjmuje podpisany Abonentów na stół, jakc- 


Tudzież rzeźbione: sztukaterye do ozdoby oufitówy: 


Bas reliefs Rosety Narożniki ` 
białe i złocone, także Obicia: na +całe Sufity 
iz Rosetami Narożnikami, oraz -wielki wybór: 


© Stor do okien- 
| zalecających się szczególniej ; 
gustem i taniością 


Wszelkie obstalunki uskutecznia się jak naj- 
punktualniej (164 -6-6) 


| Ogłoszenie Lekarza. zębow! 


Już rok prawie minął, jak patentowany'w Ameryce, . Francyi, Angli i Belgii: wynalazek Dra. Putinam 
a rabiania sztucznych: szczęk'z wulkanicznego kauczuku, (który nie należy brać za gutaperkę), w mojój pra- 


ték zamówienia na śniadania, obiady, podwieczorki lub 
kołacye dla całych familij, które takowe na świeżem po- 
więtrzu mieć sobie Życzą, po cenach najtańszych, byleby 
tylko w.żeśnie zamówienie otrzymał, a dołoży wszelkie- |' 
ë preoa pan by szaiownyých gości swych zupełnie zadowo* 
nió. 

|Poleta się przeto łaskawym względom i uprasza o czę- 
stò odwiedzanie. 


Jan Białynia Rzepecki, 


| (793-3) Dzierżawca Ogrodu Angielskiego. 


wni zaprowadziłem i przez to na wdzięczność i uznanie wszystkich tych z łem, któ i 
Baon Aaii BOER ych zasłużyłem, którzy z tego korzystali. 
służone rozszerzenie wszędzie uzyskać 
własnosciach : 
1) Szczęki są nadzwyczaj lekkie, tak że się i najstarsze osoby, mające bardzo czułe dziąsła, prędko do 
nich przyzwyczają, oraz że żucie potrawtak jak własnemi zdrowemi zębami możliwe czynią. 
2) Brenęki kauczukowe nie“ cierpią nie ani od kwasu żołądkowego, ani od śliny, ani od kwasów mine- 
3) NIA HBA. R: par nich aia ejg w ustach ani smaku 4ni nie czynią złego odoru. 
bez kosztów BRR; owe popsuć, i dadzą isig przy zmianie dziąseł" z wielką łatwością i prawie 


(4) Mogą szczęki kaućzukowe być! zupełnie zastosowane do wszelkiego kształti dziąseł i podniebienia, i nie- 
wymagają, żeby pozostałe korzenie zębów musiały być wyrywane. 
i W tych: wypadkach jednak, w których koniecznie zęby z podstawą metalową wskazane zostały, lub jeże- - 
* z a OEN żądał, aan jak zje proe prantas 20letniéj praktyki, szczęki złote lub platynowe - 
Z): emi zepsuciu, a to na spos ró ski i iej i 
= chody EPSA psuciu; p wypróbowany amerykański, z wyłączeniem wszelkićj in- 
lumbowania uskuteczniam . stosownie jak tego potrzeba wymaga, amalgamem j i 
Plu n i odług mój od -wielu 
lat wypróbowanćj metody, lub tćż złotem krystalicznóm, podług słynnój metody Kakani ubo Kirm 
pp. Faber i Nord w Wiedniu. AE J. Z. UJHELY, lekarz zębów. (248-11) 
Mieszka przy 'ulicy Wiślnój, w gmachu, w którym się znajduje Kasa główna Krajowa 


| POOR OE ac ya p c rrr POR BSRR 
IC G. GUTSMUTH i Spółka. 


hat "SP dawnićj Sommermeyer i Spółka w Wiedniu 


IU ck. uprzywil. fabrykanci zupełnie ogniotrwałych i przeciw włamaniu się zabezpieczających 


| Kas na pieniądze, książki i dokumenta, 
| stołów db pisania i.kasetek, 
| podług najnowszéj wyłącznćj: konstrukcyi z dubeltowem hermety- 


taniom 0 właściwości szczęk kauczukowych: odpowiedzieć, i tymże za- 
„ pozwalam sobie wspomnieć w krótkości 'o ich" najszczególnćjszych 
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popes ee e a eee eee 


cznem zamknięciem drzwiczek, 
również ogniotrwałych wstawków do mebli i murów, 
niemnićj wszystkich dotyczących artykułów, mianowicie: 
Pras do kopiowania, pieczętowania i stemplowania, 
polecają jak najmocnićj wyroby swoje, konstrukcyi najbardziej eleganckićj i trwałćj po. 
SKŁAD i KANTOR: „Wie Stadę Erotuae|N, 2400 B owego hu banku 
SKŁAD i : Wien, s ,ś w Bazarze n gmachn banku. 
iełdy.— FABRYKA: , SAT rstadt, Annagasse Nr. 15-0-Wt: i itale.“ 
i kar akowych hali Mb j% CRA WAN teh ag sse Nr. 359 BA dem Kinderapitale.* 5 
u pp. F. J: KIRCHMAYERAi SYNA. (820-2-6) 
ZIZRDRZRDRDIZEZZ DDR ZIZY E N S S L SBB Z DOBRZY 
UWIADOMIENIE. 

_ Niżej podpisani podają niniejszem do wiadomości, iż: naj- 
bliższe ciągnienie losów iir. Saint- Genois nastąpi 
| ....... nia 1 Sierpnia rb. 

an losowania téj pożyczki lóteryjnćj, uposażony jest kwotą 
zdr. 8,823,240 m. k., które. nai wygrane po złr. 40,000 — 
50,000 — 30,006 — 20,000 itd. podzielone są. 

Najmniejsza: wygrana, która na taki! los w cenie 4©' złr. 
wypaść KARUESI, wynosi kwotę ztr. 65, a podnosi się sto- 
sun e me do 70 P t Mih zdr. mon. kow, 

awanie tych losów powierzone jest wyjątkowo domowi ban- 
kierskiemu J. G. Schuller i Spółka w Wiedniu, mającemu udział w tem 
przedsiębłorstwie. 
Wiedeń w Maju 18561. © 
8. M. Rothschild. cw. » Hermana: Todesca Syrowie, 
LF" Losy te są do nabycia: w Krakowie u p. J. Bartla. 
„u SPOSTRZEŻENIA: METEOROLOGICZNE. 
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Wyść bar. | Stan ciep. | wilgotn. i 
= 5" lin. par.| podług | powietrza Kierunek STAN Zjawiska æ pept ag 
AES rrem, | Roauniura względna | | watężenie wiatru NIEBA zi ds gra r 
s o 


21327” 2 +22 2 54 wschod. średni ogoda z chmurami 
, |10| 26 56 18 4 2 z ż kę s » ń 1370) |-24' 1 
27| 6| 26 77 16 0 88 zach. -półn. stab, . 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


